
K. M . Karjagin.

KONFUCYUSZ
i e p  życie i fllozoflczna działalność.

Z rosyjsk iego przetłum aczył

P io t r  Bojko.

Każdy tomik m ożna osobno nabyć.
 Nakładem i drukiem k sięgarni
 W i l h e l m a  Z u k e r k a n d l a

W  Z Ł O C Z O W I E .

NA SKŁADZIE

w  każdej księgarni.rcin.org.pl



Biblioteka Powszechna
Każdy pojedynczy numer 2 4  h.

K ażdy  TOMIK m o ż n a  o sobno  n a b y ć . 

D otychczas w yszły  następu jące n u m e ra :
Mickiewicz, K o n ra d  W allenrod.
8. Franklin , L ro g a  do m a ią tku . 
Morgeube.sser, Zwycięstwo ksią żk i. 
G riiiparzer, K lasztor p od  Sahdom . 
Ibsen, U piory.
Żółkowski, A negdoty  i fr a s z k i hum or. 
-9. Szekspir, Rom eo i  Ju lia .

Stindc, M ituś i  M atuś. 
Zaha^kiewirz,P0n>mi>zołmma wyd. 3. 
Moliere, G rzegorz F a fu ła .
Chodźko, Obrazy litew skie, tom I. ;

— 15. (lieero. M ow y przeciw  K u ty  li nie. j 
Maupassant, Nowelle. t. I. i 
Klonowie/. Ziem ie Czerwonej R usi.

—19. Ibsen, W róg ludu .
Cyrero, M ow a za  p ra w em  M aniliusz. 
w ilkońrki, R a m o ty  i  ra m o tki. t. 1. 
W ilkoński, R a m o ty  i ram o tki. t. II. 
W iikoński, R a m o ty  i ram o tki. t. III. 

-27. Goethe, F aust.
Tennyson, E noch  A rden.
W ilkoński, R a m o ty  i ram o tki. t. IV. 
W iikoński, R a m o ty  i ra m o tki. t. V. 
Morawski^ D*vorzec mego dziadka .
W ilkoński, R a m o ty  i  ram o tki. t. VI. 

-34 . Feldmann, J a k  w ży c iu .  Nowele. 
-38. M. M., Czy m ów isz po  fra n cu sku ?  
faktyczny przewodnik do nauczenia eię 
ęzyka francuskiego.
-42. M. M., Czy m ów isz po n iem ie cku ? 
'raktyczny przewodnik do nauczenia się 
ęzyka niemieckiego.

Chodźko, Obrazy litewskie, tom II. 
-45. Abrahamowie/ i Zieliński, D obry  
Sum er. Komedya.
-47. Pobratymiec, Urzeczona. Nowele. 
-49 . SI. P ierre, P a w e ł i  W irg in ia . 

fycero, K ato  starszy .
Cycero, h e liu sz  c zy li o p rzy ja źn i.

- :3. Mantegazza, W iek  nerw ow y. 
Kaczorowski, P o ra d n ik  d la  tańcząc. 
Krasiński, N ieboska kom edya .

-57. Korne r, Z rin y . Tragedya.
Hofn anowa, D zien n ik  Franci- 

■zki K rasiń skie j. Powieść.
-62. Szumski, V icto ria !  Powieść. 

W irgiliusz, B u ko lik i.

64- 65. Swift, P odróże G ulliw era . t. . 
66. Byron, W ięzień  C zyllom t. J
67-68 . Swift, P odróże G ulliw era . t. ij 
69—70. Brodziński, O klasyczności i  r |  

mantyczHOŚci.
71—72.. Griiiparzer. M atka  ro d u  D 

bratyńskicn .
73. Syrokomla, U rodzony J a n  Dęboró 
74—75. Lessing. K a ta n  M ędrzec.
76—77. Fredro, Zem sta.
78. Fredro, P a n  jGeldhab.
79 - 8 0 . Fredro, ś lu b u  pan ieńsk ie . 
81—82 . Swift, Podróże G ulliw era . t. II 
83—86. Rawita, B łędne  ogniki. Powieś
87. lialek, W ieczorne p ieśn i,
88. Cycero, Mo>va za poetą A rchiasen\
89. Zaćharyasiewicz, N ieboszczyk  w k łą  

potach.
90. K rasiński, N oc letnia.
91—92. Fredro, D am y i  h u za ry .
93—95. Krasiński, Iryd yo n .
96—98. Zipper, l  u tn ia  i  m iecz. Życ.i 

S/Andora Petofiego. \
99—100. Słowacki, B a lla d yn a .
101. Korzeniowski, M nich. j
102. Korzeniowski, K arpaccy  G óralż  
1D3—104. Swift, Podróże G uliiw . t. IV 
105 -106. Lermontow ,K siężn iczka  M arti 
107. Urbański, Z  za  k u lis  i  ze św iata . 1.I] 
108—111. Korzeniowski, K ollokacya . I
112. Romanowski, D ziewczę z  Sącza.
113. Korzeniowski. Pierw ej w arno .
114. Malczewski, M arya .
115—J.16. W alewski, H u la j d u sza !  
117—120. Korzeniowski, S p eku la n t.
121. Goethe, Ifiąen ia  w  Taurydzie .
122. Urbański, Ź  za  k u lis  i  ze św ia ta  t. I l | 
123—128. N iedo la  N ibelungów . \ 
129 —131. Rawita, B ohaterow ie życ ia . ( 
132. Gresset, V ert-V ert  czyli Szpak

klasztornego chow ania .,
133—134. Korzeniowski, Ż yd z i. Komed. 
135—136. Krycżyśski, Z a m ek  w  P o d • 

horcach, z  3 iluatr.
137—138. Cycero, M ow a za  S . Roscyu- 

szetn z  A m ery i.
139—140. Fredro, Pan Jowiaiski. Koro.rcin.org.pl



rcin.org.pl



rcin.org.pl



Przegląd h istoryi Chin do Konfucyusza.

i.
Zanim przystąpim y do biografii i zasad nauki 

w ielk iego filozofa chińsk iego, uw ażam y za rzecz 
konieczną przedstaw ić w  krótkich przynajmniej 
zarysach dzieje Chin do K onfucyusza, aby zazna­
jom ić czyteln ika nie tylko z epoką, w  której ży ł 
i działał ten w ielk i reformator, lecz także z okre­
sem  poprzedzającym  tę epokę, w  którym  żyli m yśli­
c iele, od których K onfucyusz przyjął zasady  swej 
nauki.

Naród chiński, który już sam przez się przed­
staw ia tak zagad k ow y i oryginalny typ w  dziejach  
ludzkości, jest w  obecnej dobie najstarszym  ze 
w szystk ich  istniejących dzisiaj narodów . Przeżył 
on m nóstw o innych lu d ów , o których w spom ina  
historya, a które bądź zupełnie zag in ęły , zosta ­
w iw szy  po sobie tylko pom niki w ielkości i potęgi 
(np. E gipcyanie), bądź też do tego zm ieniły się
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stopnia, iż straciły sw ój p ierw otny charakter. 
T ym czasem  C hińczycy są  po dzień dzisiejszy  takimi, 
jakim i byli tysiące lat w stecz. Już w  głębokiej 
starożytności należeli oni do najbardziej w yk szta ł­
conych  i cy w ilizow an ych  narodów , lecz osią­
g n ą w szy  tak w ysok i szczebel kultury, stanęli 
w  dalszym  rozw oju . Już przed 3 0 0 0  lat upra­
wiali ziem ię tak znakom icie jak w  naszych cza­
sach. R olnictw o stało u nich na bardzo w ysokim  
stopniu rozw oju . D oskonale b y ły  im znane w ła ­
śc iw ośc i różnego rodzaju g leby, a niemniej ulepsza­
nie jej i naw adnianie. W yrabiali niezrów nane  
m aterye jedw abne, w ełniane i papierow e, sporzą­
dzali przeróżne sprzęty dom ow e i broń, bili m onetę, 
w yrabiali najdelikatniejsze porcelanow e naczynia, 
farby, tusz itp ., —  jednem  słow em , w  pracy me­
chanicznej byli i pozostali do dzisiaj mistrzami 
niedoścignionym i.

Sztuki piękne b y ły  im rów nież znane, lecz 
tutaj nie osiągnęli C hińczycy w ielk ich  rezultatów : 
ich suchej i rozumującej naturze obcym  był ideał 
piękności. B y ły  w praw dzie u nich dzieła m a­
larstw a i rzeźby, lecz tak jedne jako też drugie 
odznaczały  się , podobnie jak dzisiaj, drobnostko- 
w o ścią , n iezw ykle  jaskraw ym i koloram i i dziw a- 
cznemi postaciam i. Architektura rów nież nie odzna­
czała się  bujnym polotem  fantazyi, chociaż cechow ała  
się oryginalnością , jak zresztą w szystk o  u Chiń­
czy k ó w . W ięk szą  część  zabudow ań staw iano
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Konfucyusz. 5
z bam busu na kam iennych fundam entach, św ią ty ­
nie zaś, byty  to m aie kaplice lub poprostu w olne  
m iejsca, otoczone kolum nam i, z ołtarzem  dla sk ła­
dania ofiar.

Już w  zamierzchłej starożytności wyrobili 
sobie religijne w ierzenia, bardzo niejasne, nie­
określone i niedoskonałe. Czcili niebo i ziem ię, 
jako ojca i matkę w szy stk ieg o , co istnieje. Niebo 
uw ażali za w ładcę i pana w szech św iata , ziem ię 
zaś za panię i w ładczynię. W  ten sposób w ystę­
pow ało  niebo w  ich w ierzeniach jako pierwiastek  
m ęski, Jan, czyn ny i doskonały  spraw ca bytu  
i życia , ziem ia zaś, jako  pierw iastek żeński, Iń, 
nieżyw a, bierna, nieruchom a. W szystk ie  doskonałe  
zjaw iska uw ażali C hińczycy za Jan, niedoskonałe  
za Iń; nie mniej jednak w  ich wyobraźni Jan 
łączy  się ustaw icznie z Iń, jak  ojciec i matka 
w  przedstawieniu narodzin' R ów nocześn ie z czcią  
dla nieba i ziemi czcili oni także rozm aitych dem o­
n ó w  jako przedstawicieli p oszczególnych  sił i zja­
w isk przyrody, tudzież uprawiali kult przodków , k tó­
rych uw ażali za patronów  ludzi żyjących. W ierzyli 
C hińczycy, że dusze zm arłych m ogły im daw ać  
dobre rady albo prześladow ać ich gniew em . W czcść  
nieba i ziemi jako też duchów  i przodków  obcho­
dzono rozm aite uroczystości i sk ładano ofiary 
P odczas tego grała m uzyka i śp iew ano pieśni.

Istnienie takich pieśni d o w o d zi, że C hińczycy  
już w tedy  posiadali literaturę. Istotnie sztuka
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pisania znaną była C hińczykom  w  bardzo g łębo­
kiej starożytności i w  zasadzie nie w iele różniła 
się od egipskich hieroglifów . Dopiero później w pro­
w ad zon o znaki, składające się  z trzech linii —  
jednej dłuższej i dw óch  krótkich —  i przeróżnych  
z nich kom binacyi. T ym i znakam i pisane były  
starożytne księgi chińskie. Nauka stała u C hińczy­
k ów  już przed K onfucyuszem  na w ysokim
stopniu rozw oju . Znane im b y ły  w ła śc iw o śc i m a­
gnesu i użycie kom pasu, w iedzieli najważniejsze  
zasady  ruchu ciał niebieskich i umieli przepow ia­
dać zaćm ienie słoń ca , tudzież księżyca. Dzięki tym  
w iadom ościom  astronom icznym  była  u C hińczy­
ków  od d aw na praw idłow a i uporządkow ana
rachuba czasu . Rok sk ładał się z 3 6 6  dni, a dla 
w yrów nania chyżości słońca i k siężyca był usta­
no w io n y  rok przestępny; dlatego też w  Chinach 
z każdych 19 lat dw anaście mają po 12 m ie­
sięcy , a siedm  po 13. M atem atyka i m edycyna  
stały rów nież dość w y so k o . Do rozw oju tej osta­
tniej przyczyniło  się szczególn ie  w ierzenie, że
niebo, dając choroby, daje także środki przeciwko  
nim. W reszcie  dla w ych ow an ia  m łodzieży istniały  
szkoły . S łow em , C hińczycy w  ow y ch  czasach byli 
prawie takimi jak dzisiaj. N aw et charakter pozostał 
ten sam : uprzejm ość, potu lność, c ierp liw ość, nie­
zw y k ła  pracow itość z jednej, chytrość, podstęp, 
pycha, chciw ość  i bezw zg lędn ość  z drugiej strony, 
z wyjątkiem  chyba nietolerancyi i odosobnienia,
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błędów , które w yrobiły  się u nich już po Kon- 
fucyuszu .

Niektóre dane historyczne przem awiają za tern, 
że starożytni C hińczycy chętnie w id yw ali u siebie 
cudzoziem ców  i przyjęli od nich dużo pożytecznych  
w iadom ości. Co w ięcej, cudzoziem cy zajm owali 
u nich często  w ysok ie  godn ości, bardzo w ięc  
praw dopodobne, że im g łów n ie  należy przyp isyw ać  
pod w aliny  chińskiej kultury.

II.
R ozw ojow i cy w ilizacy i, o której w spom inaliśm y  

w yżej, sprzyjały bardzo mądre i pokojow e rządy  
pierw szych bogd ych anów . Form a rządu była  mo- 
narchiczna, patryarchalna. P odstaw ą ustroju spo­
łecznego była rodzina z ojcem  na czele. Pod  
względem  politycznym  naród przedstaw iał niejako 
jedną rodzinę, za ojca której uw ażano bogdychana, 
a podobnie jak członk ow ie pojedynczej rodziny  
bezw zględn ie uznaw ali w ładzę ojca i głęboko go  
czcili, tak też naród odnosił się z bezw zględnem  
posłuszeństw em  i czcią  do sw y ch  b ogd ych anów , 
patrząc na nich jak na b o g ó w . B ogdychan był 
synem  nieba, a jego  osoba św ięta  i nietykalna, 
ale tylko o tyle, o ile rządy jego  odpow iadały  
w ysokiem u dostojeństw u i niebiańskiem u p ocho­
dzeniu. W  przeciw nym  razie sam o niebo daw ało  
ludow i prawo w yrażania n iezadow olen ia , a naw et 
używ ania przem ocy. W  starożytnych bow iem  księ-
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gach chińskich m ówi się: » poglądy nieba odźwier- 
ciadlają się w  poglądach narodu; co nie podoba  
się niebu, poznać po życzen iach narodu.* W edług  
zapatryw ania C hińczyków  panujący jest naczyniem , 
naród w od ą. Jaką formę ma naczynie, taką też 
przybiera w od a , a zatem jaki w ładca, taki naród. 
W ychodząc  z tego zapatryw ania, starożytni pra­
w od a w cy  poddali postępow anie panującego pewnem u  
społecznem u regulam inow i, którego on nie śmiał 
pogw ałc ić , nie narażając się na gn iew  nieba- 
ojca. M ędrcy chińscy głosili, że cnota pow inna  
być pod staw ą rządu i te  panujący może stać się 
praw dziw ym  dobroczyńcą poddanych , jeżeli im 
dostarczy następujących dziew ięciu  dóbr: w o d y ,
ognia, kruszców , drzew a, chleba, umiejętności 
korzystania z tych rzeczy, zgodnego pożycia  
z bliźnim i, zachow ania  zdrow ia i strzeżenia życia. 
Sąd ząc z chińskich kronik, pierw si bogd ychano­
w ie, w ystępujący już jako postacie historyczne, 
a nie m ityczni bohaterowie, F u-si-szy , Choan-tji, 
Jao, Ju, Szun i w ięk szość  bogd ych anów  z dynastyi 
Sija ( 2 2 0 5 —  1 7 6 6 )  i Szań (1 7 6 6 — 1 1 2 2 ) byli w ła ­
śnie takimi w ładcam i-dobroczyńcam i, a naród za 
ich rządów  zażyw ał błogich cza só w . Oto niektóre 
czyny tych panujących:

P ierw szy  w spom inany w  kronikach bogdychan, 
osob istość  jeszcze  na pół m ityczna, jest mądry 
F u-si-szy . P anow ał około  r. 5 4 6 8  przed Chr. P rzy­
pisują mu zaprow adzenie religijnych obrzędów .

8 K. M. Karjagin.
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w ynalezienie pisem nych znaków  i sześćd ziesięcio­
letniego cyklu. B ył on pierw szym  praw odaw cą  
i tw órcą sp ołecznego życia . Chcąc w ydanym  przez 
siebie prawom  nadać w iększe znaczenie i w zm ocnić  
u poddanych zaufanie do nich, og łosił, że sp isał 
je z grzbietu sm oka, który objaw ił się mu z g łę ­
bokiego jeziora. W  ten sposób F u-si-szy  dał do 
zrozum ienia, źe prawa przez niego w ydane boski 
mają początek , a w ięc  n ieszanow anie ich byłoby  
grzechem  w ob ec b ogów . Przypisują mu też w y n a ­
lazek dw óch  instrum entów m uzycznych , kin , rodzaju 
liry o 27  strunach, i s s je ,  gitary o 3 6  strunach. 
Pisem ny pom nik jego  n azyw a się I -K in g ,  księga  
przem ian, gdzie objaśnia początek i pochodzenie  
w szystk iego  w idom ego, tudzież przem iany istot 
św iata  zw ierzęcego i roślinnego stosow nie  do pór 
roku. Po F u-si-szy  i kilku jego  następcach w stąpił 
na tron w ojow n iczy  Choan-tji. Za jego  panow ania  
w yn alezion o  kom pas. Kroniki w spom inają, iż 
z w ielk ą  korzyścią  u ży w a ł go ó w  bogdychan pod­
czas licznych  w yp raw  w ojennych . Podzielił on 
państw o na 10 prow incyi i zaprow adził dziesiętny  
system  miar i w ag . W  celach w ojennych i han­
d low ych  kazał budow ać liczne gościńce i ulepszył 
kom unikacyę w odną. D la podniesienia m oralnego 
poziom u narodu zaprow adził składanie ofiar Naj­
w yższem u D uchow i.

Po Choan-tji najznakom itszym  bogdychanem  
jest Jao, który pan ow ał około r. 2 3 5 0  przed n,
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Chr. Od Jao p o czą w szy  nie przedstawiają dzieje 
Chin już żadnej w ątp liw ości. On udoskonalił 
i zaokrąglił ostatecznie prawidła społecznego życia  
i zaprow adził praw id łow y podział i liczenie czasu. 
Jao w yd ał pierw szy kodeks krym inalny. Za ciężkie 
zbrodnie nakładał ó w  kodeks piętnow anie policzka, 
ucinanie nóg , rąk, kastrow anie, a w reszcie śm ierć— ■ 
stosow n ie  do rodzaju zbrodni; rów nież za ciężkie 
przew inienia, ale przy uw zględnieniu  okoliczności 
łagodzących  —  w ygn an ie; za lżejsze —  baty. 
Brano też pod uw agę, czy  zbrodnię popełniono  
z rozm ysłem  czy  też nie i stosow n ie  do tego  
karano. W  niektórych w ypadkach , jak np. jeżeli 
zbrodniarzem  był jed yn y  syn staruszki matki, 
uchodziła  mu zbrodnia bezkarnie. Jeszcze za żyw ota  
w ybrał Jao sw ym  następcą Szuna i razem z nim 
rządził.

Szun i Jao byli przekonania, że sam o niebo  
rządzi narodami w  postaci panujących i że panu­
ją cy  jest praw dziw ym  nam ieslnikiem  nieba. Sądząc, 
iż m iędzy niebem a ziem ią istnieje tajem niczy  
zw iązek , starali się spraw y ziem skie dostosow ać  
do spraw niebieskich. W ła d cy  ci byli wzoram i 
cnót dla poddanych. M yśleli, że szczęśc ie  i do­
brobyt narodu zależy  od niego sam ego, tj. od jego  
w artości moralnej. M oralność zaś, ich zdaniem , 
za leży  nie od praw, lecz od przykładu, jaki daje 
w ładza, tj. panujący i urzędnicy. Na naród silniej 
oddzia ływ ają  ży w e  przykłady i czyn y  w yższy ch

10 K. M. K arjagin.
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aniżeli ich przepisy. W zm ocn ić i ugruntow ać  
m oralność w śród ludu może ośw iata , w ięc  starali 
się po lepszyć stan szkoln ictw a i udoskonalić w y ­
chow anie m łodzieży.

Po śmierci Jao cały  naród nosił przez 3 lata 
żałobę. Szun złagodził znacznie kodeks krym i­
nalny tak, , iż z praktykow anych dotąd kar p o zo ­
stały tylko kije, konfiskata mienia i w ygnanie. 
Idąc za przykładem  Jao w ybrał on sob ie do po­
m ocy w  rządach utalentow anego m łodzieńca Ju. 
P odczas ich w spólnego panow ania (około  2 2 9 7  r. 
i następnych) naw iedz ł Chiny straszliw y w y lew  
z pow odu u lew nych  d eszczó w  i zam ienił kraj, 
rzec m ożna, w  nieprzerwaną błotnistą przestrzeń. 
Przez 2 0  lat pracow ano nad osuszeniem , co się 
w reszcie zupełnie udało.

W  miarę osuszania kraju stu d yow ał Ju sta­
rannie w ła śc iw o śc i g le b y .i  m iejscow e stosunki, 
parcelując rów nocześn ie obszary zdatne pod uprawę  
zboża. Następnie poprzecinał pola kanałami, które 
w  czasie w y le w ó w  m iały słu żyć  do odp ływ u w od y , 
podczas zaś posuchy dostarczać potrzebnej w ilgoci. 
Parcele rozdaw ano stosow nie  do jakości gleby  
w  w ielk ości od 1 0 0  —  3 0 0  mu (mu =  1 2 1 0  stp 2 
ang. =  około  1 1 2 '5  m 2; 100  mu =  około  1 1 2 5 0  
m 2). Podatek od tego w yn o sił ł / i 0 część  p lon ów . 
Po śmierci Ju panow ał ca ły  szereg m ądrych  
w ła d có w  z dynastyi Sja i Szań. S top n iow o w y ­
dano m nóstw o praw m ających na celu dobro

K onfucyusz. 11

rcin.org.pl



obyw ateli. N ajw iększą uw agę zw racano na g o sp o ­
darstw o w iejskie, a rząd dokładał w szelk ich  sta­
rań do jego  rozw oju , bacząc przy tem pilnie, aby  
bogactw a nie nagrom adzały się zbytnio w  jednych  
rękach, lecz  były równom iernie rozdzielone. Przez 
to zapobiegano zubożeniu. Rolnicy pow inni odda­
w a ć  się pracy, a nie lenistw u i uciechom . W skutek  
tego w szelk ie roboty rolne odb yw ały  się pod bez­
pośrednim  nadzorem p ań stw ow ych  urzędników . 
Rząd w yzn acza ł czas orki, siew u i zbioru; on też 
daw ał w sk azów k i, jak i czem  naw ozić  ziem ię.

Celem zapobieżenia k lęsce g łodow ej na w y p a ­
dek nieurodzaju zakładano zb ożow e m agazyny, 
do których zsyp yw an o  1/ 4 część  trzechletniego  
p ań stw ow ego  dochodu. A żeby się zboże nie psu ło , 
pożyczan o je  km ieciom  na zasiew . Po zbiorze roz- 
p ożyczon a ilość  w racała napow rót do m agazynu. 
P odczas nieurodzaju rozdaw ano zboże darmo.

Dzięki tym  rozum nym  zarządzeniom  dobrobyt 
był ogólny , a obyw atele  państw a pędzili błogi 
i spokojny żyw ot. Państw o w zm ocniło się i roz­
szerzyło  sw e  granice. O koło r. 1401 przed Chr. 
b yło  w  Chinach lennych księstw  2 4 , uznających  
zw ierzchn ictw o bogdychana. W krótce jednak nastą­
piła w  dziejach Chin epoka przełom owa.

III.

Ostatni bogdychan z dynastyi Iń odznaczał 
się charakterem okrutnym  i despotycznym . Nie

12 K. M. Karjagin.
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lubili go  ani książęta ani poddani, z czego sk o ­
rzystał potężny w ładca  k sięstw a Czeu i zrzucił 
tyrana z  tronu. A le i ten nie by ł lep szy . Po w stą­
pieniu na tron bogdychański, bojąc się o ca łość  
swej w ła d zy  i chcąc ją  utrw alić, pom nożył liczbę  
lennych k sięstw  do 1 5 6  i rozdał je sw ym  zauszn i­
kom , przyjaciołom  i blizkim krew nym . To było  
p rzyczyną  nieporządków , które w strząsa ły  pań­
stw em  w  ciągu całych stuleci. Ten nieład, bezrząd  
i w ojn y  dom ow e sroży ły  się jednak najbardziej 
przed narodzeniem  K onfucyusza. W  dodatku jeszcze  
trzeba było  ciągle w a lczy ć  z sąsiednim i, barba­
rzyńskim i ludam i.Państw o rozdrobnione na m nóstw o  
udzielnych księstw , uznających ty lko nom inalnie  
w ładzę bogdychana, chyliło  się w idocznie do 
upadku. Każde z tych księstw  starało się rozsze­
rzyć sw ój obszar kosztem  drugiego, co o czy ­
w ista m usiało w y w o ły w a ć  ciągłe bratobójcze w alki. 
Cała historya chińska z tych cza só w  przepełniona 
jest opow iadaniam i o k rw aw ych  w ojnach dom o­
w y ch , pod łych  intrygach, zdradach i buntach  
przeciw  bogdychanom . Kultura zaczęła upadać, 
religia straciła w p ły w , praw a m ilczały, silny uci­
skał słabego, w ielcy  w łaściciele  ziem scy odbierali 
ziem ię u m ałych i zostaw ia li ich bez krzty roli. 
M nożył się tedy bezrolny i bezdom ny proletaryat, 
który nie uznaw ał nad sob ą  żadnej w ła d zy  ani praw.

R ozpow szechn iły  się nieznane dotąd kradzieże 
i rabunki, przygniatające całym  ogrom em  lud, który
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już i bez tego jęcza ł w  jarzmie c iągłych  wojen  
i m usiał dostarczać środków  na utrzym yw anie  
niezliczonych  armii. M am y zaś z o w y ch  cza só w  
dane, iż armie te sk ładały się nieraz z setek  
tysięcy  ludzi. Lud m usiał bu dow ać tw ierdze i w y ­
k o n y w a ć  m nóstw o innych ciężkich robót, jak tego  
w ym aga w ojna. K siążęta natom iast i panow ie  
budow ali sob ie kosztem  jego  zbytkow ne pałace, 
żyli w  przepychu, w yd aw ali kosztow ne uczty  
i festyny. Taki stan m usiał w y w o ła ć  n iezad ow o­
lenie naw et u tak cierpliw ego i pracow itego narodu  
jak C hińczycy. Echo tego niezadow olen ia  odbiło  
się  w  prostych lu d ow ych  pieśniach z owej sm u­
tnej epoki i doszło  aż do n aszych  czasów . Gnę­
biony niezm iernym i podatkam i i daninam i, oraz 
nadm ierną pracą lud był już na drodze do 
barbarzyństw a. M usiała nastąpić epoka reform, 
trzeba b y ło  zaprow adzić w  państw ie ład i pow ołać  
naród do n ow ego życia , I rzeczyw iśc ie  zaczęły  
pojaw iać się  lepsze jednostki, dążące tą lub ow ą  
drogą do zreform owania państw a. Jedni chcieli 
dopiąć zam ierzonego celu siłą  oręża, drudzy poli­
tyką, a w reszcie filozofow ie w idzieli jedyne zba­
w ienie w  przyw róceniu do daw nego stanu m o­
ralności i religii, w  zaprow adzeniu su row ego  
porządku, opartego na prawie, tudzież w  polepsze­
niu m ateryalnego bytu ludności przez zaprow a­
dzenie ładu w wiejskiem  gospodarstw ie i prze­
m yśle.

14 K. Al. K arjagin.

rcin.org.pl



2  pom iędzy tych filozofów  najbardziej znani 
są L ao-tsy , K onfucyusz i M encyusz (M eng-tsy), 
uczeń K onfucyusza.

L ao-tsy  był założycielem  istniejącej w  Chinach 
jeszcze do dzisiaj religii daosistów . Religia ta 
oparta jest na starożytnym , w schodniej A zyi w ła ­
śc iw ym  św iatopoglądzie, który za przyczynę  
w szystk iego  w  w szech św iecie  istniejącego uznaje 
w yższą , w ieczną  istotę d u ch ow ą, a ludzkie dusze  
są tylko w yp ływ em  (em anacyą) tej istoty . Zgodnie  
z tym poglądem  Lao g łosił m etam p sychozę: w iarę, 
źę dusza, nieskalana grzecham i, pow raca do sw eg o  
boskiego praźródła, grzeszna zaś przechodzi w ciała  
różnych zw ierząt. W  imię tej idei Lao odnosił się 
z pogardą do św iata  zew nętrznego, uw ażając za 
najw iększy skarb duszy poskram ianie nam iętności 
i chuci.

Nauka ta, którą Lao zap o ży czy ł praw dopo­
dobnie od H indusów , istnieje, jak to pow iedzie­
liśm y w yżej, w  Chinach po dzień dzisiejszy . Ma 
w praw dzie dużo adeptów  w śród pospólstw a, nie 
Zdobyła sobie jednak takiego pow odzen ia , jak  
nauka drugiego chińskiego filozofa K onfucyusza.

K on fu cyu sz. 15
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R O Z D Z I A Ł  I.

Rodowód Konfueyusza. Jego narodziny, dzieciństwo 
i młodość. Wstąpienie do służby. Służbowe sukcesy.

K ronikarze ch iń scy  w yp row ad zają  rodor 
w ód  sw eg o  reform atora od m ityczn ego  
b o g d y ch a n a  C hoan-tji (2637 przed Chr.). 
T w ierd zą  oni, że  w ięk sz a  c z ę ść  p rzodków  
K on fu eyu sza  od zn acza ła  s ię  w ybitnem i zd o l­
n ościam i i zajm ow ała  w  p ań stw ie  bardzo  
w ysok ie  god n ośc i. Jeden z nich, który ż y ł  
w  8. w iek u  przed Chr., był znakom itym  
zn a w cą  sta ro ży tn y ch  o b y cza jó w  i h isto ry i;  
po nim o d zied z iczy ł to K on fu cyu sz . O ojcu  
K on fu eyu sza , który n azyw ał się  S zu -lian -ch o , 
op ow iad ają  kroniki co  n astęp u je: Cho był 
w ojow n ik iem  i od zn acza ł s ię  n iezw yk łym  
w zrostem , w a lec zn o śc ią  i siłą . Z arządzał on  
trzecidrzędnem  m iasteczk iem  C zeu (dzisiej­
sz e  C zeu-ch ien) znajdującem  się  w  lennem  
k sięstw ie  Lu. Cho m iał d w ie żo n y ; z pier­
w szej (głów nej żo n y ) urodziło  mu się  d zie­
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w ięć  córek, a z drugiej słab ow ity  sy n  im ie­
niem M an-pi, który też w krótce umarł. Oho 
ch cia ł k on ieczn ie m ieć m ęsk iego potom ka  
i d latego , gd y  mu umarła g łó w n a  żo n a , p o ­
stan ow ił ożen ić  s ię  po raz drugi, chociaż  
m iał ju ż  70  lat. Po długim  n am yśle  w ybór  
jeg o  padł na zn an ą w  m ieście rod zinę Ijon, 
w  której b y ły  trzy  siostry . O jciec m łodych  
d ziew cząt, ch ociaż bardzo pragnął p o w in o ­
w a ctw a  z  S zu -lian -ch o , n ie p rzym u szał 
jednak córek  ze  w zg lęd u  na bardzo nie­
ró w n y  w iek. P rzy w o ła w szy  je  do siebie  
z a p y ta ł:

— Która z w a s ch cia łaby  w y jść  za  C h o ?
D w ie starsze  n ie o d p ow ied z ia ły  nic,

najm łod sza , po im ieniu C zin gtsi, odrzekła:
—  D la czeg o  zap ytu jesz  nas? Przecie  

nie n asza  w  tern w ola!
W ted y  ojciec zap rop on ow ał jej w y jść  

za  m ąż za  Cho. Po d ziew ięc iu  m iesiącach  
urodził s ię  n ow ożeń com  syn , p rzyszły  
w ielk i reform ator i p raw od aw ca  Chin. Kro­
niki ch ińskie, op ow iad ając o ży c iu  i d zia­
ła ln ośc i K on fu cyu sza , nie p rzyp isują  mu nic 
cu d o w n eg o  ani legen darnego , z  w yjątk iem  
narodzin . Już sam em u p o częc iu , brzem ien- 
n ości i urodzinom  to w a r zy sz ą  n iezw y k łe  zja ­
w isk a . W krótce po w ese lu  m łoda C zing-tsi 
bojąc się, iż  z p ow od u  starośc i m ęża nie
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będzie m iała dziecka, prosiła  g o , a żeb y  p o ­
jechał z nią na w zg ó r ze  N i-k ieu . Tutaj zw r ó ­
ciła  się  z  g orącą  modlitvyą do b óstw a  Szany-ti. 
B ó g  w y słu ch a ł jej p rośb y  i p oczę ła  syn a. 
K iedy sch o d ziła  z pagórka, d rzew a  i traw y  
c h y liły  się  przed nią. W  sad zie , n a leżącym  
do S zu -lia g -c h o  p ojaw ił s ię  p otw ór Ki-liń, 
co  o zn a cza ło , że  nastąpi jak ieś n iezw yk łe  
zdarzenie. Potw ór ten w y rzu c ił z  żo łądk a  
ja sp iso w y  kam ień, na k tórym  b y ły  w y ry te  
n astęp u jące sło w a : »Przy końcu panow ania  
d yn asty i C zżeu  przyjdzie na św ia t dzieciątko  
cz y ste  jak k ryszta ł, p rzy sz ły  w ład ca  bez 
p a ń stw a .« P od czas b rzem ienności ujrzała  
C zing-tsi w e  śn ie czarn ego  T i, który p o w ie­
dział jej, że  narodzi sy n a  koło dziu p ław ego  
m o rw o w eg o  drzew a. I tak się  sta ło . W  n ocy , 
g d y  się  rodziło  d zieciątko, d w a sm oki, u n o ­
sz ą c  s ię  w  p ow ietrzu , o d b y w a ły  straż. Z nieba  
d och od z iły  dźw ięk i boskiej m uzyki, a chóry  
n iew id zia ln ych  d uchów  śp iew a ły : »N ieb iosa  
drżą z radości z p ow od u  nąrodzin  św iętego  
sy n a !«  Z ziem i w y try sło  źród ło  czystej c ie­
plej w o d y  i zn ik ło , jak  tylko n iem ow lę om yto . 
N ow orod ek  m iał n iezw yk łą , p otw orn ą p o ­
w ierzch o w n o ść: usta  p odob ne do jeziora, 
w argi jak u byka, grzbiet sm oczy . O czy w i­
sta  nie trzeba tego  brać d osłow n ie , lecz  
o b razow o , przenośnie. Przejdźm y jednak do 
fakty c z n ych  danych . 2*
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20 K. M. Karjagin.
W ła śc iw ą  biografie K on fu cyu sza , opartą  

na faktach, zw ła szc za  z  c z a só w  d zia ła ln ośc i 
publicznej, zebrali bardzo starannie i sp isa li 
je g o  u czn iow ie . Znajdujem y tam m n óstw o  
c iek aw ych  rzeczy , które rzucają św ia tło  n ie  
ty lk o  na o so b ę  sam ego  filozofa , lecz także 
n a zw y c za je  i ob yczaje  ow ej ep ok i.

C hińskie tablice ch ron o log iczn e podają  
cz a s  urodzin  K on fu cyu sza  w  21. dniu 10. 
m iesiąca  20. roku p anow ania  b ogd ych an a  
L in g-W an ga  (m ądrego w ła d cy ), tj. w  £ j .l .  r. 
przed Chr. P rzy u rod zin ach  dano mu im ię 
Kieu (pagórek) na pam iątkę m iejsca, gd zie  
m odliła s ię  C zing-tsi. W ia d o m o ści o d zie­
c ięc y ch  latach  K on fu cyu sza  są  bardzo skąpe. 
W  3. roku ży c ia  utracił ojca i odtąd z o s ta ­
w a ł pod opieką matki, której o k a zy w a ł n ie­
zw y k łą  m iło ść  i p osłu szeń stw o . Z u sp o so ­
b ien ia  był c ich y , sp ok ojn y , łagod n y  i nad  
w iek  rozw in ięty . U lu b ion ą  jeg o  za b a w ą  b y ły  
cerem onie religijne i sk ładanie ofiar. W id ząc , 
jak  to robią starsi, zbierał ró w ieśn ik ó w  
i w iernie n aślad ow ał to sam o. Już z ty ch  
d ziec ięcych  zab aw  łatw o p o zn a ć  p rzy sz łeg o  
K on fu cyu sza , nam iętnego zw o len n ik a  staro­
ży tn y ch  ob ycza jów .

O szkołnem  w y ch o w a n iu  K on fu cyu sza  
rów n ież nie p osiad am y w iele  w iad om ości. 
G dy sk o ń c zy ł siedm  lat, oddała  g o  m atka
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do publicznej szk o ły . Już p ierw si b ogd ych a­
n ow ie  d oszli byli do przekonania, iż p od sta ­
w ą um oralnienia ludu je s t  ośw iata , i p o ło ­
ż y li w  tym  kierunku nieśm iertelne zasłu g i, 
zak ładając p ub liczn e zak ład y  w y c h o w a w c z e  
i dbając bardzo o w y k szta łcen ie  m łodzieży. 
Ich n astęp cy  p oszli je sz c z e  dalej i tak p o­
w sta ły  sz k o ły  publiczne n aw et po w siach . 
W  szk o łach  rząd ow ych  m ógł k orzystać  
z  nauki k ażd y bez różn icy  stanu. D zieck o  
w  ósm ym  roku w stęp o w a ło  najpierw do  
sz k o ły  n iższej, gd zie  w pajano w  nie prze- 
d ew szystk iem  za sa d y  uprzejm ości, n astępn ie  
u czon o  obrzędów , m uzyki, strzelan ia  z łuku, 
p o w o żen ia  i rachunków . Po dojściu  do lat 
15 zd o ln iejsi, bez w zg lęd u  c z y  b yli synam i 
ch łop ów  czy  n a jw y ższy ch  d ostojn ików , w stę ­
p ow ali do zak ład ów  n au k ow ych  w y ż sz y c h ,  
g d zie  im w ykładan o m oralną filozofię. T rzeba  
z a u w a ż y ć , źe  w  tych  szk o łach  m ało rozw ijano  
sam od zieln e m yślen ie, albow iem  m łodzież  
p rzew ażn ie  u czy ła  się  na pam ięć m oralnych  
sen ten cy i i w iad om ości od zied z iczon ych  po  
przodkach. K on fu cyu sz , zw a n y  w  szk o le  
C zung-ni, w krótce przyćm ił sw o ich  to w a ­
r z y sz ó w  p iln ością , pokorą, sk rom nością  i p o­
stępem  w  naukach. W  17. roku ż y c ia  był 
ju ż pom ocnik iem  sw eg o  n au czycie la , s ły n ­
n eg o  u czo n eg o  P ing-C zunga. Przez ca ły  czas
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pob ytu  w  szkole stu d yow ał m łody C zung-ni 
z n iezm ordow an ą p iln ością  d zie ła  sta ro ­
ży tn y ch  au torów , co m iało ogrom ny w p ły w  
na rozw ój jeg o  u m ysłu  i serca. O prócz tego , 
m ając z  przyrody n iezw 3 'kle b ystry  i c ie ­
k a w y  um ysł, p rzysw oił sob ie  m n óstw o  innych  
w iad om ośc i, k tórych  obfitość i różnorodn ość  
tak zd u m iew ała  później jeg o  s łu ch a czó w .

Po u koń czen iu  szkół K onfucyusz idąc za  
w o lą  matki, w stąpił do s łu żb y  p ań stw ow ej. 
D ano mu n iezn aczn ą  p osad ę kom isarza tar­
g o w eg o . O bow iązk iem  jeg o  b y ło  czu w a ć  
nad dobrocią  i św ie ż o śc ią  środ k ów  sp o ­
ż y w c z y c h , sp rzed aw an ych  na rynku i po  
sk lepach . O b jąw szy  ten sk rom ny urząd K on­
fu cyu sz , mimo zn ak om itego  p och od zen ia  
i u czo n o śc i, nie w id zia ł w  nim żad n ego  dla  
sieb ie  u b liżen ia , lecz p rzeciw n ie z jak naj­
w ięk sz ą  g o r liw o śc ią  zabrał się  do w y k o n y ­
w an ia  n o w eg o  ob ow iązk u , sam  w szy stk o  
k ontrolu jąc i badając sz c z e g ó ło w o . W y ch o ­
d ził z przekonania, że  n aw et na tej skrom nej 
p o sa d z ie  m oże b y ć  p oży teczn ym  dla w sp ó ł­
ob yw ateli i kraju. Od w c z e sn e g o  ranka  
w  to w a rzy stw ie  d ośw iad czon ych  rzeczo zn a w ­
c ó w  ob ch od ził on targow ice  i sk lep y , ba­
dając starannie o w o ce , m ięso i chleb; u czc i­
w y ch  zach ęca ł, o sz u s tó w  z a ś  karał su row o. 
C zas w o ln y  od s łu żb y  p o św ięca ł n au ce, b aw iąc

22 K. M. K arjagin.
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praw ie z a w sz e  w  dom u. Rzadko tylko w y c h o ­
dził na przechadzkę za  m iasto, ale i tutaj cza s  
nie p rzech odził m u m arnie. Oto starał się  
uzupełn ić to , cz eg o  nie zn ajdow ał w  k się ­
gach : zw ied za ł zb o żo w e  m a g a zy n y , d o w ia ­
d yw ał się  o środk ach  zap ob iegających  k ieł­
k ow an iu  ziarna w  m agazyn ach , zaznajam iał 
się  z ży c iem  roln ik ów , w y p y ty w a ł s ię  ich
0 w ła sn o śc i g leby , o środki jej popraw y itp. 
Jednem  słow em  nie zan ied b yw ał n iczego , co  
m iało ch ociażb y  najm niejszą łą c zn o ść  z jeg o  
obow iązk iem . N agrodą za  to b y ło  ogó ln e  
p ow ażan ie , o k a zy w a n e  mu ze  stron y w sp ó ł­
o b yw ate li i g ło śn a  sław a  m ędrca, która p o ­
zosta ła  przy nim na w ieki.

W  19. roku ż y c ia  w stąp ił K on fu cyu sz  
w  zw ią zek  m ałżeńsk i z  d z iew icą  zn ak om i­
teg o  rodu, im ieniem  K i-k oan-szi. Po roku  
im się  u rod ził sy n . K siążę Lu, d o w ied z ia w sz y  
się  o tern, p rzysła ł K on fu cyu szow i parę karpi. 
Karp po ch ińsku  n a z y w a  się  li, w ięc  K on­
fu cy u sz  z w d z ięczn o śc i dla k sięc ia  za  o k a ­
zan ą  łask ę n azw a ł sw e g o  sy n a  Li; później 
dał mu je sz c z e  przydom ek  Pejju, tj. p ierw sza  
ryba. O prócz sy n a  miał je sz c z e  córkę.

W  tym  cza sie  otrzym ał K on fu cyu sz w y ż sz ą  
g o d n o ść  w  słu żb ie . K siążę Lu na ogóln e ż ą ­
danie m ianow ał go  inspektorem  pól, la só w
1 stad , u pow ażn iając go  rów n ocześn ie  do
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zm ian y starego  porządku a zap row ad zen ia  
n o w e g o . I na tern sta n o w isk u  ok azał K on­
fu cyu sz  św ie tn e  zd o ln o śc i, tu d zież  n iezm or­
d ow an ą  pracę. D obrobyt rolników  w krótce  
p o lep szy ł s ię , za p u szczo n e  i leżące  odłogiem  
p o la  przem ieniły się w  bogate n iw y , stada  
się  p om n oży ły  i przez od pow iedn i dobór 
zy sk a ły  na jakości.

24 K. M. K arjagin.

R O Z D Z I A Ł  II.

Śmierć matki% Porzucenie służby. P ierw szy publi­
czny występ. Żałoba. Konfucyusz sta je się głośnym. 
Pierwsza podróż i zastosowanie praktyczne wia­
domości teoretyczny eh. Zajmowanie się muzyką.

D zięki zd o ln ościom  i n iezm ordow anej pra­
c y  oczek iw a ła  K on fu cyu sza  jak n ajśw ietn iej­
s z a  karyera w  słu żb ie rządow ej. Śm ierćjedn ak  
m atki (w  r. 528) p o ło ży ła  tem u kres, a p rzy­
najmniej p rzerw ała  d zia ła ln ość  jeg o  sp ołe­
czn ą  na ca łe 3 lata.

W  Chinach istnieje z w y c z a j, który w y ­
m aga, ab y  sy n o w ie  po śm ierci ojca lub 
m atki od b yw ali trzechletn ią ża łob ę , przyczem  
u rzędn icy  tak cyw iln i jako też w ojsk ow i m u­
szą  brać na ten cza s u w oln ien ie  ze  służby. 
Po ukończen iu  ża łob y  m ogą p ow rócić  zn ow u
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do d aw n ego  ob ow iązk u  i to n a zy w a  się  
u C h iń czyk ów  restytucyą. Jeżeli w  rodzinie  
n iem a sy n a , o d b yw a  ża łobę w nuk, praw nuk  
lub' w y ch o w a n ek . W  czasie  ża ło b y  nie w o ln o  
pić trunków , w y ch o d z ić  z dom u, o b co w a ć  
z żo n ą  i brać udziału  w  ucztach .*) K on­
fu cyu sz  zb yt sza n o w a ł starożytn e o b y c z a ­
je , ab y  nie w y p ełn ić  dokładnie św ńętego  
w zg lęd em  matki ob ow iązk u . P rz ed ew sz y st-  
kiem  zajął s ię  pogrzebem , z ło ż y w s z y  jej 
cia ło  obok sz cz ą tk ó w  ojca. P od czas p o g rze­
bu w y stą p ił K onfucyusz po raz p ierw szy  
w  roli n au czycie la . » Z łączen i z a  życia®, m ó ­
w ił on, »nie p ow inn i się  roz łączać  także po 
śm ierci. Z łóżcie ich  cia ła  rzędem  —  ciało  
m ęż czy z n y  na w sch ód , cia ło  k ob iety  na  
zach ód , g łow am i na p ółnoc, nogam i z a ś  na  
południe. A żeb y  och ron ić szczą tk i od d zi­
kich źw ierząt, w łó żc ie  je do trumien z gru ­
b ych , cz tero ca lo w y ch  desek, n ap u szczon ych  
olejem  lub p o lak ierow an ych . Potem  u syp cie  
z ziem i pagórki i p o łó żc ie  na nich trum ny, 
w  ten bow iem  sp o só b  najdłużej zach ow ają  
się  od ze p su c ia .«

P ogrzeb  ten pod w ie lu  w zględam i ró­
żn ił s ię  od p ogrzeb ow ych  ob rzęd ów , jakie

*) W świętych księgach chińskich mówi sie: „Kto odbywa
żałobę, temu nie smakuje pokarm, muzyka niewesoła, życie nie­
spokojne... Syn schodzi z rak rodziców dopiero po 3 latach i dlatego 
obowiązany jest odbywać trzechletnia żałobo. “
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p an ow ały  w  czasach  K on fu cyu sza . W sp ó ł­
cześn i jeg o  zapom nieli b y li zu p ełn ie o o b y ­
czajach  p rzod k ów  i grzebali um arłych jak  
bądź, na p u stk ow iach  itp., nosili za led w ie  
przez kilka dni ża łobę. N ie tak m yśla ł K onfu- 
cy u sz . W  pierw szej dobie sw eg o  n au czan ia  
czy n i on w sp ó ło b y w a te lo m  gorzk ie  w y rzu ty  
za  n ieszan ow an ie  um arłych, z'e og ó ln ą  deino- 
ralizacyę, pow iada, że lu dzie utracili w styd  
i sum ien ie, patrząc sp ok ojn ie na rzeczy  naj­
w strętn iejsze . G łosi, iż cz łow iek , pan ziem i, 
którem u w szy s tk o  u lega , je s t  najcenniejszem  
stw orzen iem  pod  niebem , zasługu jącem  na  
w sze lk i szacu n ek . Brak w ięc  p ow ażan ia  dla  
jeg o  cia ła  jest p oniżen iem  ludzkiej god n ośc i 
i sp row ad zen iem  cz ło w iek a  do rzędu d zi­
k ich  zw ierząt. »K ochajcie się  w zajem nie«, 
p ow iad a , »m iłujcie w szy s te k  ród ludzki, ca ły  
ten  łań cu ch , w  którym  k ażd y  z w a s jest  
p o szczeg ó ln em  ogn iw em . W s z y s c y  z a w sz e  
w szy s tk o  m acie do za w d zięczen ia  n iebo­
szczy k o m . Jeżeliby nie b yło  p rzod k ów , nie b y ­
łob y  potom ków . Ż yw i p ow in n i b yć w d zięczn i 
um arłym  za  d obrodziejstw a o k a zy w a n e  im  
za  ży c ia , a w d z ięc zn o ść  ta p o lega  prze- 
d ew szy stk iem  na czc i ok azyw an ej ich pa­
m ięci w ed łu g  ty ch  ob rzędów , jakie istn iały  
w  pierw szej dobie n a szy ch  d ziejów . Jak b ę­
dziem y się  za c h o w y w a ć  w o b e c  n a szy ch

26 K. M. K arjagin.
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p rzod k ów , tak p otom k ow ie nasi postąpią  
w o b ec  nas.«

Przykład  K on fu cyu sza  nie p ozosta ł bez  
n a śla d o w có w . Z apom niane d aw n e ob y cza je  
i ob rzędy zm artw ych w sta ły  na n o w o  i istn ieją  
do d z is ie jszeg o  dnia.

Po pogrzeb ie matki za czą ł K on fu cyu sz  
o d b y w a ć  ża łobę. Przez ca ły  ten cz a s  ż y ł 
w  zupełnem  od osob n ien iu , opłakując drogą  
stratę i oddając s ię  zajęciom  n au k ow ym . 
W ted y  w łaśn ie  uzupełnił on i zaokrąglił 
sw o je  w iad om ości.

» U czy ć  się  i d osk on alić  z dniem  k ażdym «, 
m aw iał, » czy ż  nie tak przyjem nie jak sp otkać  
się  z przyjacielem , który w rócił z dalekich  
stron ?«

Zdaniem  K on fu cyu sza  pow inien  cz łow iek  
p o św ięca ć  n au ce w sze lk i w o ln y  czas.

Po u koń czen iu  ża ło b y  z ło ż y ł K on fu cyu sz, 
jak teg o  w ym aga ł zw y c za j, na grob ie matki 
sw ą  ża łobn ą od zież i p ow rócił zn o w u  do  
o b o w ią zk ó w  sp o łec zn eg o  ży c ia . P ostan ow ił 
m ian ow ic ie n ie ob ejm yw ać p on ow n ie s łu żb y  
rządow ej, lecz  od daw ać się  ca łk ow ic ie  nauce  
i rozp ow szech n ian iu  n ab ytych  w iad om ości.

W krótce s ła w a  jeg o  u czo n o śc i i m ądro­
śc i rozeszła  się  po całych  Chinach. Kto pra­
gnął w ied zy  i praw dy, p rzychod ził do n iego. 
P rzy b y w a li starzy i m łodzi, b ogaci i biedni,
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m agnaci i p rostaczkow ie, a on nikom u nie 
od m aw iał porad y. L iczba u czn ió w  za c zę ła  
w zrastać  z dniem  każdym . K siążę u d zieln e­
g o  państw a Ijen w y s ła ł do n iego  p oselstw o  
z p rośbą o radę, jak najlepiej rządzić n a­
rodem .

F ilo z o f od pow iedzia ł:
— N ie znając ani k sięc ia  ani je g o  p od ­

d anych , n ie m ogę m u u d zielić  żadnej zb a ­
w iennej rady. Jeżeliby  jednak pragnął w ied zieć , 
jak w  tym  lub ow ym  w yp ad k u  p ostęp ow ali 
sta ro ży tn i w ład cy , chętn ie sp ełn ię je g o  żąd a­
n ie; m ów ię to ty lko, co je st  mi znanem . 
P ow tórzcie  dokładnie sw em u  panu te słow a!

T a  szczera  i otw arta od p ow ied ź tak p o­
d zia ła ła  n a  k sięcia , że  ju ż n astęp n ego  roku  
w id zim y  K on fu eyu sza  na jeg o  d w orze pra­
cu jącego  nad rozm aitem i reformami.

Z k sięs tw a  Ijen w yb ra ł się  K onfucyusz  
do k sięs tw a  Kin, gd zie  ż y ł zn ak om ity  m u­
zy k  S iang. Tutaj chciał on w y d o sk o n a lić  
się  w  m u zyce , na którą się  zap atryw a ł jako  
na jeden z n ajcen niejszych  d arów  nieb ios, 
u szlach etn ia jący  i p o d n o szą cy  charakter 
cz ło w iek a , u c isza ją cy  n am iętności m iota­
ją ce  lu dzką d u szą  i d ający  cz y stą , n ie­
w in n ą  przyjem n ość. U w a ża ł ją  także jako  
środek , który d zia ła  zn ak om icie na z ła g o ­
d zen ie ob ycza jów . W  jednem  ze  sw y c h  ka-
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ironicznych  pism  p ow iad a: » ...jeżeli pragnie­
cie s ię  w yk szta łcić , u czc ie  się pilnie m u zyk i, 
ona bow iem  je s t  w yrazem  przym ierza m ię­
d zy  niebem  a ziem ią. N iem a rzeczy  n iem o­
żliw ej dla p ań stw a , w  którem  oddaje się  
n a leżn y  hołd m u zy ce  i religii.« Kronikarze 
op ow iadają, że  filo zo f napisał n aw et dzieło
0 m u zyce , które n iestety  nie d o sz ło  do n a­
szy ch  cz a só w . Ci sam i kronikarze podają  
nam  następu jące s ło w a  K on fu cyu sza  w y p o ­
w ied zian e do S ian ga:

—  T eraz jestem  p od ob n y do cz łow iek a , 
który ze  sz cz y tu  góry  sp og ląd a  na przebytą  
przestrzeń i ogarn ia  w zrokiem  całą  ok olicę. 
W id zę w  m u zy ce  to , co  w  niej m ożna w i­
d zieć. D zięki p ilności i staraniu  zrozu m ia­
łem tajem niczą m yśl starożytnej m elod yi, 
którą p o lec iłeś mi do w y u c ze n ia  się . Grając 
ją , od czu w ałem  to w szy stk o , co od czu w ał 
jej tw órca; w y d a w a ło  mi s ię , że  g o  w id zę
1 rozm aw iam  z nim. W yob rażam  go  sob ie  
jak o  m ęża śred n iego  w zrostu , o sm utnym  
w y ra z ie  tw a rzy , w ielk ich , dobrych oczach , 
przyjem nym  g ło s ie  —  słow em  w id zę  w  nim  
w ielk iego  m onarchę W u -w a n g a . Zgadłem ?

S ian g  p otw ierd ził jeg o  d om ysł i za w o ła ł  
z z a c h w y te m :

— P ow inien em  b yć tw oim  uczn iem , a n ie  
ty  m oim!
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R O Z D Z I A Ł  III.

Powrót do Lu. D alszy ciąg za jęć naukowych. Podróż 
do księstwa Tsi. Spotkanie w drodze. Podróż do 
księstwa Czżeu. Konfucyusz o swej nauce. Myśli 
starożytnych chińskich mędrców. Spotkanie Kon- 

fueyusza z  Lao-tsy.

Z w iedzen ie k sięs tw  Ijen i Kin p rzekonały  
K on fu cyu sza  o k orzyści i p otrzebie podróży. 
W id zia ł on , że  ty lko tym  sp osob em  m ożna  
n ab yć zd row ych  pojęć i w iern ych  sąd ów  
o duchu narodu i że nie z a w sz e  m ożna p o ­
le g a ć  na sądach  cu d zych , najczęściej jed n o­
stron n ych  lub fa łszy w y ch . W  p rzy sz ło śc i 
zatem , ilekroć n adarzyła  się  sp o so b n o ść  zw ie ­
d zen ia  teg o  lub o w eg o  k sięstw a , z a w sz e  
z niej korzystał.

Po p ow rocie  do Ou zabrał s ię  K onfu­
cy u sz  zn o w u  z całym  zapałem  do n auk o­
w y c h  zajęć , p ośw ięca jąc  się  ca łk ow ic ie  m ą­
drości i praw dzie. N iek tórzy  z b lizk ich  mu  
ludzi starali s ię  nak łon ić g o , by w stąp ił do 
słu żb y .

— P ostan ow ien ie  me n iezm ienne, odrzekł 
K on fu cyu sz , p rzezn aczen iem  i ob ow iązk iem  
m oim  jest s łu ży ć  i b y ć  p o ży teczn y m  w s z y s t ­
kim ludziom  bez w yjątku!
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1 rz ec zy w iśc ie  od tego  czasu  dom  jeg o  
przem ienił s ię  niejako w  akadem ię. W krótce  
jednak w yjech a ł m ędrzec do k sięstw a  T s i, 
dokąd p ow oła ł go  tam tejszy  panujący, który  
pragnął sk o rzy sta ć  z  rad i d o św ia d czen ia  s ła ­
w n eg o  filozofa.

K on fu cyu sz udał s ię  do T si w  licznem  
to w a r zy stw ie  u czn ió w  i zw o len n ik ów . Pod­
c z a s  p odróży  u sły sze li ja k ieś  jęk i tu ż  przy  
drodze. Z b liży w szy  s ię , ujrzeli cz łow iek a , 

.który chciał się  p o w ies ić . O sw ob od zili go  
n atychm iast, a K onfucyusz za p y ta ł n ie sz c z ę ­
sn eg o  o p rzyczyn ę, która p opchn ęła  g o  aż  
do sam ob ójstw a .

U ratow an y  od p ow ied zia ł, iż p rzy czy n ą  
jest n ie sz cz ęś liw e  ży c ie . Ju ż od d zieciń stw a  
d ążył do m ądrości i n a u c zy ł się  w sz y s tk ie ­
g o , co  m u b y ło  dostępnem . Później, c z u ­
jąc p ociąg  do p od róży , porzucił rodzinę  
i w ęd row ał od k sięs tw a  do k sięstw a . PoV
kilku latach  w rócił do dom u i ożen ił s ię ;  
w krótce um arli mu rod zice , dla k tórych  on 
nic nie u czyn ił, co  jest p ierw szą  p rzyczyn ą  
je g o  rozp aczy . D ruga p rzy czy n a  jest ta, że  
m im o nauki, d o św ia d czen ia  i zd o ln o śc i n ie  
m ógł otrzym ać s to so w n e g o  m iejsca. Przyja­
ciele  za czę li sp o g lą d a ć  na n iego  w y n io ś le ,  
obojętn ie lub n aw et w prost pogard liw ie i to  
stan ow i trzecią  p rzy c zy n ę , a w reszc ie  czw arta  
p o lega  na tern, że  p orzu cił go  jedynak.
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— A w ięc , za k o ń czy ł, chciałem  b y ć  m ą­
drym , a nie um iałem  w y p e łn ić  n ajzw yk lej­
s z y c h  ob y w a te lsk ich  o b o w ią zk ó w : nie byłem  
ani dobrym  syn em , ani god nym  ob yw atelem , 
ani dobrym  ojcem  i to w łaśn ie  p opchn ęło  
m ię do sam ob ójstw a .

K on fu cyu sz, w y s łu c h a w sz y  u w ażn ie  s łó w  
jeg o , rzekł:

— C hociaż w ielk ie  są  tw oje  b łędy, a je ­
dnak są  one n iczem  w  porów naniu  z lekk o­
m y śln o śc ią . W szelk i błąd m ożn a napraw ić, 
sam ob ójstw o  jednak  jest zbrodnią, z której 
niem a w y jśc ia . Z błądziłeś ju ż  w  p oczątk ach  
ży c io w ej drogi i p o szed łeś  m anow cam i, m y­
śląc , iż  d ą ży sz  do m ądrości. P ow in ien eś b ył 
z a c z ą ć  od tego , ażeb y  sta ć  s ię  najpierw  
człow iek iem , a potem  m ęd rcem ; to  ostatn ie  
m ożliw e ty lk o  w ted y , jeżeli cz łow iek  sp ełn ia  
dokładnie obowńązki, jak ie nań sam a w ło ­
ży ła  przyroda. P ierw szym  zatem  tw oim  o b o ­
w iązk iem  było k och ać ro d zicó w  i iść  im na  
rękę, nie spełn iłeś jednak  teg o  i to w łaśn ie  
b y ło  p rzyczyn ą  w szy stk ich  tw o ich  n ieszczęść . 
N ie m yśl jednak, iż ju ż dla ciebie w sz y s tk o  
zg in ęło . W ierz jedynej w ielkiej praw dzie  
i n igdy o niej n ie zap om in aj: póki cz ło ­
w iek  żyje , nie p ow in ien  od d aw ać s ię  rozpa­
cz y . Po n ajw ięk szym  sm utku m oże nastąp ić  
n ajw ięk sza  radość, po najostatniejszej n ęd zy
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pełna sz c z ę ś liw o ść . Bądź dobrej m yśli, w ra­
caj do dom u i bierz się  do pracy z tą ochotą, 
jak g d y b y ś  s ię  odrodził i p ozn ał p raw dziw ą  
w a rto ść  ży c ia . N a tej drodze m ożesz je sz c z e  
stać się  m ędrcem !

N astępnie, zw racając się  do otoczen ia , 
rz e k ł:

—  T o , co śc ie  s ły sze li, n iechże będzie dla  
k ażd ego  z w as nauką. R ozm yślajcie o tern.

Po ty ch  s łow ach  p u ścił się  w  d a lszą  
d rogę, lecz  już po krótkim  czasie  p rzy sz ło  
do n iego  kilku u czn ió w  z prośbą, b y  m ogli 
oddalić się  i s łu ży ć  rodzicom .

W  słow ach  przez K on fu cyu sza  do sa m o ­
b ójcy  w y p o w ied z ia n y ch  streszcza  się  fun­
dam entalna zasad a  jeg o  filozofii. N a tej z a ­
sad zie  op iera się  sp o łec zn e , p o lityczn e  
i rodzinne ży c ie  Chin; z ideą syn ow sk iej  
czc i ku rod zicom  śc iś le  zw ią ża n ą  jest n auk a
0 p ow ażan iu  starszych , na czem  zn o w u  
sp o c z y w a  ca ły  ustrój sp o łeczn ego  ży c ia  
C hińczyków .

M łody książę T si przyjął w p raw d zie  
mędrca z w ielkim i zaszczy tam i, oddając się 
jednak  zab aw om  i rozm aitego  rodzaju roz­
ryw kom , nie zw raca ł u w agi na jego  naukę
1 rady. K on fu cyu sz p rzeb yw ał na jeg o  d w o ­
rze przez ca ły  rok, ale pobyt ten nie 
p rzyn iósł k sięstw u  żadnej k orzyści.
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K siążę za sy p y w a ł go  łaskam i z p ró­
żn o śc i, pragnąc, ażeb y  naród m ów ił, jak on  
um ie sz a n o w a ć  i n agrad zać w ielk ich  ludzi. 
L iczba u czn ió w  i s łu ch a cz ó w  K on fu cyu sza  
w zr o s ła  do tego  stopn ia , iż  k s ią żę  oddał im  
n a zgrom adzen ia  jeden  ze  sw o ich  d w orców .

P ew n ego  razu  p od czas ro zm o w y  z k s ię ­
ciem  w y p o w ied z ia ł K on fu cyu sz sw e  zdan ie  
o p anujących  i panow aniu . Kroniki tak o tern 
m ó w ią : K siążę, rozm aw iając z  filozofem , 
otrzym ał w iad om ość z k s ięs tw a  C zżeu , iż  
piorun spalił tam  jedną z św iątyń , p o św ię ­
co n y ch  pam ięci przodków .

—  P raw d opod obn ie św ią ty n ię  L i-W an- 
g a! —  z a u w a ży ł K onfucyusz.

— Z c z eg o  to w n o sisz?  — zap yta ł książę.
F ilo z o f  od p ow ied zia ł:
— Jak d ługo w ład cy  żyją , ź le  zr o zu ­

m iana cz eść  ku nim lub n iew o ln iczy  strach  
zam ykają usta  ich  o toczen iu , n iebo jednak  
in a c z e j: prędzej cz y  później z s y ła  on o  zn a ­
m iona sw e g o  gn iew u  na tych , k tórzy  łam ią  
je g o  p rzyk azan ia  L i-W ang złym  był w ładcą. 
Zm ienił on liczne mądre p ostan ow ien ia  W en -  
W a n g a ; p ierw szy  ośm ielił s ię  n o s ić  żó łtą , 
b ogato  p rzystrojon ą od zież, b u d ow ał p y szn e  
pałace, lu b o w a ł s ię  w  koniach i p o w o za ch  —  
słow em , on p ierw szy  w prow ad ził na sw ój 
d w ór ten n ierozum ny p rzepych , który w y -
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cisn ą łb y  b y ł rum ieniec w sty d u  na ob liczach  
w ła d có w  starożytn ych . G n iew  n ieb ios zn i­
sz c z y ł św ią tyn ię , p o św ięco n ą  pam ięci Li- 
W an ga , dając do p ozn ania  ludziom , iż  
oddaw ali c z e ś ć  n iegodnem u jej, a zarazem  
p rzestrzegając k siążąt, a żeb y  n ie n aślad o­
w ali L i-W anga.

K siążę d ow ied zia ł s ię , że  piorun rz e c z y ­
w iśc ie  sp alił św ią ty n ię  L i-W an ga, i po dłu­
giem  rozm yślan iu  rzekł do otoczen ia :

—  C ieszc ie  s ię  ze  m ną. W  K on fu cyu szu  
zy sk a łem  skarb n ieocen ion y . On n ajw ięk szy  
m ąż w  całem  p aństw ie. On m ędrzec, który  
osiągn ą ł n a jw y ż sz y  szczeb el m ądrości. Za­
p raw dę m ąż to  św ię ty , który zdarzen ia  dale­
kie w id zi tak ja sn o , jak  g d y b y  przed jego  
o d b y w a ły  s ię  oczym a!

N iezad łu go  nadarzyła  się  K on fu cyu szow i 
sp o so b n o ść  zw ied zen ia  k sięstw a  C zżeu. 
YV m ieśc ie  Lu m ianow icie umarł był jeden  
z p ierw szy ch  d ygn itarzy  k sięc ia . P on iew aż z a  
ż y c ia  s ły sza ł on w iele  o m ądrości Konfu- 
c y u sz a , p o lecił przeto na śm iertelnem  łożu  
sw y m  sy n o m , aby zo sta li jeg o  uczniam i. 
S y n o w ie  po od byciu  ża ło b y  udali s ię  n ie­
zw ło c zn ie  do m ędrca. D zięki ich zn ak om i­
tem u p och odzen iu  i w p ły w o m  zm ieniło się  
bardzo p o łożen ie  K on fu cyu sza .

N ow i bow iem  u czn iow ie  d o w ied z ia w szy
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się , iż n au czycie l zam ierza udać się  do sto ­
lic y  p ań stw a , aby na m iejscu obznajom ić  
się  z przyjętem i tam że cerem oniam i, donie­
śli o tem  k sięciu . D w ó r w ła d cy  zn ajdow ał 
s ię  w ó w c z a s  w  m ieśc ie  Lu. K siążę chętnie  
zgod ził s ię  na to i w y s ła ł po filozo fa  w łasn y  
p arokonny zaprzęg, tu d zież  oficera z sw ej 
św ity .

P on iew aż g łó w n y m  celem  p od róży  K on­
fu c y u sz a  b y ło  p ozn anie cerem onii i p osta ­
n ow ień  d ynasty i C zżeu , zw ied za ł on roz­
m aite m iejscow ości, aby dopiąć celu . Po  
p rzyb yciu  do Lu sp otk ał on C zang-chunga, 
m uzyka-lilozofa . T en  przedstaw ił K onfucyu­
s z a  p ierw szem u m inistrow i państw a. M inister 
p rzyją ł g o  ła sk aw ie  i za c zą ł ro zp y ty w a ć  
się  o jeg o  naukę. F ilo zo f odpow iedział:

—  N auka m oja jest ta sam a, której p o ­
w in ien  k ażd y  cz łow iek  s ię  trzym ać —  jestto  
nauka Jao i S zu n a . Co z a ś  d o ty c zy  m ego  
sp osobu  n auczan ia , jest on bardzo prosty:  
w sk a zu ję  na o b ycza je  przodków , radzę c z y ­
tać św ię te  k sięg i i za stan aw iać  się  nad prze­
c z y  tanemi.

—  Jakże o siąga  się  m ądrość? —  zapytał 
dalej m inister. —  N aucz m ię cz eg o ś .

— W y m a g a sz  ode m nie bardzo w iele  — 
od p ow ied zia ł K on fu cyu sz . —  Z resztą miej 
z a w sz e  w  pam ięci te cztery praw dy: stal
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lam ie się, ch ociaż  tw arda; cz ęsto  w ydaje się  
n iesp oży tem  to , co w  rz ec zy w isto śc i łatw o  
z n isz c z y ć ;  dum ny, staw iając siebie w yżej  
drugich, w y o b ra ża  sob ie , iż w sz y s c y  mu się  
kłaniają —  inni za ś , m ając g o  z a  n iższeg o  od 
siebie, n ie zw racają  nań żadnej u w agi; kto 
zbyt ła tw o w iern y , staje się  za u 'sze  igraszką  
w łasnej ła tw ow iern ośc i. T e  zatem  praw idła, 
ch o cia ż  w yd ają  s ię  proste, m ogą  d oprow a­
d zić do w y so k ie g o  stopn ia  m ądrości tego , 
kto doskon ale w nikn ie w  ich m yśl i s to ­
so w n ie  do teg o  ży ć  będzie...

Jeden z d ygn itarzy  ro zp y ty w a ł o n iego  
C zan g-chu nga.

C zan g-ch u n g  od pow iedzia ł, iż jestto  cz ło ­
w iek , którem u rów n ego niem a na św iec ie , 
a przytem  tak skrom ny, że  nie w styd z i się  
u c z y ć  od ludzi mniej m ądrych i mniej u c z o - ,  
n y ch ; b ędzie on s łu ży ł na całym  św iec ie  
za  w zó r  i obraz d osk on a łego  człow ieka, 
jak iego  ty lko  m ożn a sob ie  w yob razić , a pa­
m ięć o nim za g in ie  ty lko  w ted y , g d y  zag i­
nie n auk a Jao i S zu n a , a lu dzie zapom ną  
o p ostan ow ien iach  m ądrych za ło ży c ie li  
państw a.

K on fu cyu sz, d o w ied z ia w sz y  się  o tych  
p och w ałach , rzekł:

—  N iezasłu żon a  to i zb y t w ielka p o ­
ch w ała . D ość  b y łob y  p ow ied zieć , iż n ieco
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rozum iem  się  na m u zyce i staram  się z a ­
c h o w y w a ć  w sz y s tk ie  obrzędy.

P ew n ego  razu, zw ied za jąc  św ią ty n ie  i p a­
łace sto łeczn e,, za szed ł on do św iątyn i św iata  
(M in-tang). Tutaj zw raca ł sz cz eg ó ln ie jsz ą  
u w a g ę na portrety d aw n ych  w ła d có w . W i­
dząc, iż  obrazy rozm ieszczon e są  bez ładu  
i w zg lęd u  na za s łu g i, w estch n ął g łęb ok o  
i rzekł:

— Portrety Jao i S zu n a  u m ieszczon e są  
obok portretów  Kije i S zeu . A tym czasem  
podobni są  oni do sieb ie ty lko pod tym  
w zględ em , iż b y li w ładcam i. P ierw si dwaj 
b y li u lubieńcam i nieba i narodu, drudzy  
niebu n ienaw istn i, a lu d zi przejm ow ali stra­
chem . A  d laczego?  oto p ierw si czcili niebo  
i robili ludzi sz cz ęś liw y m i, drudzy gardzili 
niebem , a ludziom  w yrząd za li ty le z łeg o , ile 
ty lko b y ło  m ożna.

W  św ią ty n i p rzodka cesarskiej d yn asty i 
C zżeu  zo b a cz y ł z ło ty  p o są g , k tórego  u sta  
przekłute b y ły  trzem a igłam i. N a grzbiecie  
p o są g u  b y ły  następu jące n ap isy:

»W  sta ro ży tn o śc i ludzie byli oględn iejsi 
w  sw y ch  czyn ach : ich  trzeba n aślad ow ać ... 
N ie gadajcie za  d u żo , albow iem  p od czas  
gad u lstw a  z a w sz e  p ow ie s ię  co ś  tak iego, 
czeg o  n ie w y p a d a ło  p ow ied zieć ... N ie p odej­
m ujcie się  naraz zb y t w ielu  czy n n o śc i —
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m n óstw o  czy n n o śc i sp row ad za  z a  so b ą  także  
m n óstw o  k łopotów  albo w reszc ie  n iedbalstw o. 
T ru d źcie się  i pracujcie ty le, ile w y m a g a  
w a sz  dług (ob ow iązek )... N ie szuk ajcie ani 
w ielkich  ro zk o szy  ani zu p ełn ego  spokoju: 
gon ien ie  za  niem i jest już sam o przez się  
trudem  i często  m ąci pokój... N igd y  nie 
czy ń c ie  tego , co  rychlej lub później sp ro ­
w ad za  ża l (skruchę)... N ie gardźcie p op raw ą  
z łeg o , ch o cia żb y  to złe b y ło  bardzo m ałe —  
zan iedb ane m ałe z łe  rozrasta  s ię  coraz bar­
dziej... Jeżeli n ie b ęd ziecie  odpierać małej 
n iesp raw ied liw ości ku sob ie  ze  stron y ludzi, 
w k rótce b ęd ziecie m usieli w y tę ż a ć  w szy stk ie  
s iły , aby od ep rzeć g w a łto w n e  ataki... M ó­
w iąc  albo czyn iąc co  w  sam otn ośc i, nie 
w yob rażajcie sob ie , iż w a s  nikt nie w id zi:  
d u ch y  są  św iadkam i w szy stk ich  w a sz y c h  
cz y n n o śc i... D łu go  d u szo n y  ogień  w yb u ch a  
groźn ym  pożarem , og ień  w id o czn y  łatw iej 
zgasić ... W iele  p o tok ów  tw o rzy  rzekę; w iele  
nici razem  sk ręcon ych  daje p ow róz, który  
trudno urw ać... Ł atw o w y ją ć  z  ziem i m łode  
i n iezakorzen ion e n a leż y c ie  d rzew ko, n iech  
ty lk o  w y ro śn ie , ju ż trzeba siekiery... U sta  
w a sze  m ogą  b y ć  p rzy czy n ą  strzał zatrutych  
lub n iszc zą c eg o  ogn ia: o stro żn o ść  chroni 
przed strzałam i i ogn iem ... N ie m yślcie , że  
cz ło w iek  w ielką  siłą  ob darzon y m oże nara-
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żu ć  sic  nu w szelk ie  n ieb ezp ieczeń stw a  — 
siln y  z a w sz e  natrali na siln ie jszego , który  
g o  zm oże... N ien aw id zieć  p raw ych  w ła d có w  
zn a c z y  ch cieć p rzyp od obać s ię  rozbójnikom ; 
n arzekać na sp raw ied liw y  rząd, zn a cz y  b yć  
n a jednym  p oziom ie z podłym  tłum em ... S p rze­
c iw ia ć  s ię  w ładcom  m ożna ty lk o  przy nad­
m iernych  potrzebach; kto przestaje na m a- 
łem , tem u ła tw o  b yć p o słu szn y m ... P rosta­
czk o w ie  n igdy nie zaczyn ają  i n igdy nie 
robią c z e g o ś  n o w e g o ; n aślad u ją  tylko to, 
co  robią drudzy, m u szą  m ieć w z o r y  i p rzy­
kłady. W id ząc ludzi o strożn ych , sz a n o w a ­
n ych , m iłosiern ych , w y k sz ta łco n y ch  i oni 
staną się  takim i i będą w zoram i dla n a­
stęp n ych  pokoleń. — U sta  m oje zam knięte, 
m ów ić n ie m ogę; na p ytan ia  nie odpow iem . 
Nie mam też o co  pytać. Ś w iatło  w ied zy  
ukryte w praw dzie, lecz  nie d ziała  przez to 
słabiej. C hociaż w y so k ie  m oje stan ow isk o , 
sz k o d z ić  mi nikt n ie m oże. A z p om iędzy  
w a s p o w ie  kto to sam o? U  n ieb ios niem a  
pokrew ień stw a, jednakie ono dla w szy stk ich  
ludzi. N ad tern, co  p rzeczy ta liśc ie  tutaj, z a ­
stanaw iajcie się  g łębok o!...

N ap is ten w  ca ło śc i składał się  z afo­
ryzm ów  staroży tn ych  m ęd rców  i zaw ierał 
w  sob ie  g łó w n e  za sa d y  etyki narodu w  tych  
czasach .
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P rzeczy ta w szy  g ło śn o  ow e aforyzm y, 
rzekł K onfucyusz do o taczających  go:

— Patrzę na te aforyzm y jak na esen- 
cy ę  w szy s tk ieg o , co  tylko m ożna p ow ied zieć  
p o ży teczn eg o ... Jestem  przekonany, że w p ro ­
w a d z iw sz y  je  w  czy n , m ożn a b yć blizkim  
d osk on a łośc i. S k orzystam  z nich i w am  to 
tak że radzę!

T ak  spędzi! K onfucyusz d w a la ta w C z ż e u ,  
badając ob yczaje  i cerem onie tam że p rzy ­
jęte i p orów nu jąc je  ze  starożytnem i. Przy- 
tem  nie zan ied b yw ał m u zyk i, lecz pilnie 
w  niej kształcił się pod k ierow nictw em  C zau- 
ch u nga.

W  tym  cza sie  od w ied ził także ascetę  
L ao-tsy , który p rzeb yw ał w  jask in i n ieda­
leko m iasta. W  rozm ow ie z K onfucyuszem , 
L ao, w iern y  sw ej nauce, robił mu w yrzu ty  
z p ow od u  sław y , jaką się  c ieszy ł w śród  
narodu, z p ow od u  w ielkiej ilości u czn ió w  
i am bicyi, a w reszc ie  w yp ow ied z ia ł sw e  zd a­
nie o tern, jakim  p ow inien  b yć p raw d ziw y  
m ędrzec.

—  M ędrzec, m ów ił L ao, gardzi św iatem ; 
on nie ty lko nie d om aga się , lecz  p rzeciw nie  
unik a  za sz c z y tó w . B ędąc św ięc ie  przekona­
nym , iż po śm ierci sw ej z o s ta w i zb aw ien n e  
praw idła dla tych , k tórzy  je  sob ie  zap am ię­
tają i p rzy sw o ją , p raw d ziw y  m ędrzec nie
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zw ierza  s ic  każdem u, kogo  sp otk a, lecz sto ­
su je się  do cza su  i o k o liczn o śc i. G dy pora  
sto so w n a , m ów i, m ilczy  w  n ieodpow iedn iej. 
P osiad acz  skarbu u k ry w a  go  przed w s z y s t ­
kimi, ażeb y  skarbu nie rozch w yta li. Praw dzi­
w y  d ob roczyń ca  nie w y sta w ia  na p okaz  
sw ej d ob roczyn n ości i nie trąbi w  u sz y  
każdem u o sw ej m ądrości i dobrodziejstw ach... 
O tóż to w szy stk o , com  ci ch cia ł p ow ied zieć!  
K orzystaj z tego , co ś  u sły sz a ł ode mnie.

W racając od L ao, K on fu cyu sz nie o d z y ­
w a ł s ię  przez cz a s  d łu ż szy , następnie rzekł 
do u czn iów :

—  P rzed staw cie  sob ie  sm ok a, p ierście­
niam i n iezm iern ego cielska  obejm ującego  
św ia t ca ły ... T ak i rozum  u L ao-tsy.

42 K. M. Karjagin.

R O Z D Z I A Ł  IV.

Powrót do księstwa Tsi, a potem do Lu. Rozmowy 
z  uezniami. Poprawa świętych ksiąg. Konfucyusz 

rozpoczyna historyczną pracę „Cziiń-tsiu“.

Po dw uletnim  p ob ycie  w  C zżeu  K onfu­
cy u sz , u jrzaw szy  tam w sz y s tk o  i n a u c z y w sz y  
s ię  tego , co u w a ża ł za  potrzebne, p o sta n o ­
w ił p ow rócić  do k sięstw a  T si. O pow iadają,
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iż po niejakim  czasie , g d y  p rzybył na dwór  
k sięc ia , od byw ał się  tam w łaśn ie koncert. 
Grano utw ór b ogd ych an a  S zu n a  z r. 1730  
przed Chr. U tw ór ten n a z y w a ł się  S za o -io  
c z y li  m uzyka, rozpraszająca  czarne m yśli 
i w zm acn iająca  serca  w  m iłośc i ku o b o ­
w iązk om . M uzyka ta sp raw iła  na filozofie  
tak silne w rażen ie, iż p rzez trzy m iesiące  
nie m ógł o niczem  innem  m yśleć. N ie d ługo  
jednak  p rzebyw ał K on fu cyu sz w  k sięstw ie  
T si. W id ząc , iż m łody k siążę z  p ow od u  
lek k o m y śln o śc i i p u sto ty  nie ch ce i n ie m oże  
p rzy sw o ić  sob ie  jeg o  nauki, w rócił filo zo f  
w  rodzinne strony do k sięstw a  Lu, z o s ta ­
w iw sz y  w  T si kilku u czn ió w  celem  szerze­
nia sw ej nauki. W  Lu za sta ł on  nieporządki, 
albow iem  kilka zn ak om itych  rodzin w y p ę ­
d ziło  k sięc ia  i sam e sp ra w o w a ły  rządy. K on­
fu cyu sz  p rzeb yw ał w  rod zinn ych  stronach  
15 lat. Jedni m ów ią , iż n ie sp raw ow ał w tedy  
żad n ego  urzędu, drudzy za ś , że  nadano mu 
jak iś n iezn aczn y ,d ru gorzęd n y  urząd. U cz n io ­
w ie  radzili m istrzow i, aby nie p rzyjm ow ał 
takiego stan ow isk a .

—  Za n ic w  św iec ie  —  od pow iedzia ł 
K onfucyusz — nieprzyjęcie przeze m nie ofia­
row an ego  mi urzędu u w a ża n o b y  za  dum ę. 
W sk a zu ją c  drugim  p raw ą drogę, p ow inn iśm y  
sam i p rzedew szystk iąm  iść  po niej —  tylko  
w tedy będziem y m ieć n a śla d o w có w !
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Przez cały  cza s pobytu w  Lu Konfu­
cy u sz  oddaw ał s ię  rozp ow szech n ian iu  sw ej 
nauki. U c z y ł słow em  i czynem , k orzystając  
z każdej sp o so b n o śc i. Oto n ajciek aw sze jego  
m o w y .

J eszcze  p od czas pobytu  w  C zżeu , p ew n e­
g o  razu zastali go  u czn iow ie  zap atrzonego  
u w ażn ie  w  bieg rzeki.

—  N a u c zy c ie lu , p ow ied zia ł jeden  z nich, 
po im ieniu T si-k u n g  —  jaką k o rzy ść  m oże  
p rzyn ieść przyp atryw anie sie  p łynącej rze­
ce?... P rzecież to , jak sie  zdaje, n a jzw yk lejsze  
w  św ie c ie  zjaw isk o .

—  S łu szn ie  — odrzekł K o n fu cy u sz  —  
bieg rzeki naturalnem  lub sztu czn em  k ory­
tem  jest rzeczą  n a jzw yk lejszą , zn an ą w s z y s t ­
kim i każdem u z osob na... Ale jest co ś , czeg o  
nikt nie w ie , i to w łaśn ie  nie jest rzeczą  tak  
zw y cza jn ą : w zajem n y do sieb ie sto su n ek  
i p orów n an ie  rzeki z nauką. T o  p orów n a­
n ie  zajm uje m ię... W o d y , m yśla łem , p łyną  
b ez przestanku, dniem  i n ocą , p łyn ą  do  
sa m eg o  u jścia  rzeki i w padają do m orza. 
N auk a Jao i S zu n a  p łyn ę ła  zu p ełn ie w  ten 
sam  sp osób  do n a szy ch  c z a só w ; m y zaś  
z kolei, jak ż y w e  fale, p on iesiem y ją  dalej, 
w szczep im y  w  następne pokolenia i tak aż 
do k oh ca  w iek ó w . N ie b ęd ziem y n aślad ow ać  
tych  m ędrców , którzy»m ądrość swroją jed y ­
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nie dla sieb ie zach ow u ją , nie d zie ląc się  nią  
z drugim i...

Inna sp o so b n o ść , gd zie  K on fu cyu sz w y ­
p ow ied zia ł sw ój pogląd  na rząd i na jedną  
z n a jg łów n iejszych  jego  m oralnych zasad  — 
um iarkow anie —  um iejętność trzym ania się  
w e w szy stk iem  drogi pośredniej i unikania  
o sta teczn o śc i, nadarzyła s ię  w  tronow ej sali 
pałacu  bogdychan a. W  sali tej obok tronu  
stało  w iadro, p lecione z szu w aru  i napu­
sz c z o n e  sm ołą. F ilo z o f zap yta ł jed nego  
z  ob ecn ych  m andarynów :

—  D la cz eg o  tutaj sto i to w iadro?
M andaryn nie w ied zia ł, co  m a o d p o w ie­

d zieć. W ted y  K on fu cyu sz poprosił dru giego , 
aby nabrał niem  w o d y  ze  studni. T en  sp u ­
ścił je  bardzo ostrożn ie , lecz  lekkie w iadro  
p ływ ało  po p ow ierzch ni w o d y  i m andaryn  
nie m ógł nabrać ani kropli. K on fu cyu sz  
jednak  u staw iczn ie  zach ęca ł, aby przecie  
nabrał.

— Jeżeli nie m ożna w  ten sp o só b , m ów ił, 
m oże uda się  w  jaki inny.

M andaryn w zią ł tedy w iadro i zan u rzy ł 
je g w a łto w n ie  w  w od ę tak, iż w iadro p rze­
pełniło s ię  od razu i p osz ło  na dno.

—  I to n ied obrze! — rzekł K on fu cyu sz —  
m u szę sam  nabrać w o d y ...

W zią ł tedy w iadro, sp u ścił je ostrożnie,
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a ru szając niem ani zb y t lekko ani zb y t  
prędko nabrał w o d y  ty le, ile bez trudności 
m ożn a b y ło  ze  studni w y c ią g n ą ć . W ted y, 
zw racając s ię  do obecn ych , r z e k ł:

—  Oto m acie w iern y  obraz dobrego rzą­
dzen ia  i u m iejętności trzym ania się  rozum nej 
drogi pośredniej. Z bytnia ła g o d n o ść  albo  
zb ytn ia  su r o w o ść  sz k o d zą  z a w s z e — trzeba  
u m ieć p o łą cz y ć  siłę  z  um iarkow aniem . W  sta­
ro ży tn o śc i p o d cza s w stęp ow an ia  na tron 
k ażd ego  n o w e g o  panu jącego  p ow tarzan o  tę 
próbę z w iadrem  —  starożytn i p raw od aw cy  
p ostan ow ili, aby p uste w iadro sta ło  z a w sz e  
obok  tronu celem  przypom inania  w ładcom , 
jakiem i m oralnem i zasadam i pow inn i s ię  k ie­
row ać w  sztu ce rządzen ia...

P ew n eg o  razu, będąc zn o w u  w' o jczyźn ie , 
p rzech adzał s ię  K on fu cyu sz z uczniam i 
i ujrzał p tasznika. Z b liży w szy  się  do n iego  
i za g lą d n ą w szy  do klatki, za u w a ży ł, iż w  niej 
znajdują się  ty lko m łode ptaki.

—  G dzież stare? —  zap yta ł ptasznika.
—  Stare zb yt m ądre i n ied ow ierzające, 

o d p ow ied zia ł p tasznik . Zanim zb liżą  się do 
p rzyn ęty , śled zą  w szy s tk o  b aczn ie i skoro  
ty lko za u w a żą  cośk o lw iek  p odejrzanego, to  
nie tylko sam e nie d adzą się  p od ejść , lecz  
także uprow adzają ze  so b ą  m łode. W z a sta -  
w io n e sid ła ch w ytają  się  po najw iększej
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c z ęśc i m łode ptaki, które się  o d łą cz y ły  od  
starych , a ty lko w y ją tk o w o  stare, idące za  
przykładem  m łodych.

—  S ły sze liśc ie?  — rzekł filozof, zw racając  
się  do u czn ió w . —  S ło w a  ptasznika są  dla  
n as dobrą nauką. Od siebie dodam  tylko nie 
w iele: m łode p taszki unikają sid eł, g d y  latają  
razem  ze  starym i, natom iast stare chw ytają  
się , g d y  latają z a  m łodym i. C zyż nie dzieje 
się  to  sam o i m iędzy ludźm i?! Przecenianie  
s w y c h  sił, k rew k ość, n ied ośw iad czen ie , n ie­
o s tr o ż n o ść — oto g łów n e źródła b łęd ów  m ło­
d zieży . D um ni z d osto jeń stw , dum ni z w iad o­
m ości, ch ociaż ty lko bardzo p ow ierzch ow n ych  
—  m łodzi lu dzie u w ażają  sieb ie za  w sze ch w ie ­
d zą cy ch ; u w ażają  się  za  bohaterów  m ądrości 
i d obrodziejstw , jeże li ty lk o  uda się  im d okon ać  
n a jzw y k le jszeg o  dzieła. N iezn an e im w ątp li­
w o ś c i  ani zastan ow ien ie , nie kieruje nimi 
rada d o św ia d czo n y ch  i m ądrych ludzi, ty lk o  
ślep e i n ierozum ne u p od ob an ie; kroczą oni 
m anow cam i, a z b łą d z iw sz y , d ostają  s ię  przy  
najbliższej sp o so b n o śc i w  sid ła!... A le cz y ż  
m iędzy starym i i dojrzałym i ludźm i niem a  
jed n ostek  przejm ujących s ię  zb ytn io  ch o­
ciażb y iskierką talentu u m łodych? Z aw ie­
rzają im ted y  zupełn ie, m y ślą  i m ów ią jak  
oni i razem  z nimi błądzą. N ie zapom inaj­
cie w ięc  n igd y  o tern, co śc ie  teraz s ły sze li!
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O graniczym y się  na tych  przyk ładach  
m etody, jaką K on fu cyu sz sto so w a ł w  n au ­
czaniu  i przejdziem y do jego  d a lszego  ż y ­
ciorysu .

P rzez ca ły  cz a s  p ob ytu  w  Lu K onfucyusz  
n ie p rzeryw ał n auk ow ych  zajęć. W staw ał 
bardzo w cześn ie , kładł s ię  bardzo p óźn o , 
a w  ciągu  dnia za led w ie 2 g o d z in y  p o św ięca ł 
na od poczyn ek .

W  tym  cza sie  zajął się  n o w ą  redakcyą  
s ta ro ży tn y ch  św ię ty c h  k siąg , p opraw iając, 
objaśniając i skracając w  nich to, co ju ż  
n iezgod n e było z duchem  cza su  i panują- 
cem i w ó w c z a s  pojęciam i. S zcz eg ó ln ą  u w a g ę  
p o św ięc ił on k sięd ze przem ian (I-king) 
w ielk iego  F u -si-sz i. O prócz tego  pracow ał 
nad przeróbką drugiego staroży tn ego  dzieła  
Szu-tsin , h istory i Chin do r. 2365 przed Chr. 
D zie ło  to  p ow sta ło  z za p isk ó w  n ad w orn ych  
h istoryk ów  pod bezpośrednim  d ozorem  »s ę ­
d ziów  historyi*, instytutu  za ło żo n eg o  przez  
b ogd ych an a  C hoang-ti. W  tym  cza sie  za czą ł 
też p isać  oryginaln e h istoryczn e dzieło  pod  
tytu łem  »W iosn a  i Jesień« (C zuń-tsju). Obej­
m uje ono dzieje b u n tów  i w ojen  d om ow ych  
sro żą cy ch  się  w  k sięstw ie  Lu za  cz a só w  
d yn asty i C zżeu. N astępnie zw ró cił u w a g ę  
także na k sięgę p ieśn i »S zi-ts in « . B y ły  to  
pieśni cz ęśc ią  z c z a só w  d y n a sty i Szań
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(1700  r. przed Chr.), w ięk sz a  za ś  cz ęść  
z c z a só w  d yn asty i C zżeu , k ied y  to Chiny  
b y ły  p od zielon e na m n óstw o u dzieln ych  
k sięstw . U d zieln i k siążęta  ob ow iązan i byli 
zbierać p ieśn i lu d ow e i przedkładać je  n a­
czelnem u w ła d cy , k tóry w n io sk o w a ł z nich
0 ob yczajach  i rządach w  p o szc ze g ó ln y c h  
udzieln ych  k sięstw ach . O prócz p ieśn i w sp o ­
m nianej treści b yło  w  »S zi-tsin«  także  
m n óstw o w ierszy  o k o liczn o śc io w y ch , śp ie­
w an ych  na dw orach  b o g d y ch a n a  i u d zieln ych  
k siążąt p o d cza s rozm aitych  u ro czy sto śc i, 
sk ład an ia  ofiar itp. W szy stk ich  pieśni było  
ok oło  3000. K on fu cyu sz skrócił je do 311
1 w cie lił w  p od staw ę sw ej nauki. Jem u p rzy ­
p isują tak że au torstw o k sięg i w różb  »I-tsin«, 
napisanej ciem nym  i n iem ożliw ym  język iem , 
tu d zież , jak w sp om in a liśm y , k sięg i o rpuzyce.
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R O Z D Z I A Ł  V.

Nowe podróże do księstw Czuń i Tsi. Pogląd 
Konfueyusza na polowanie. Przezorność Konfit- 
eyusza i jego wielkość dueha. Rozmowy z  uczniami 
o nieszczęściach ojczyzny i środkach uwolnienia 

j e j  od nich.

T ym czasem  nieład w  k sięstw ie  Lu trw ał 
ciąg le . Sm utne skutki tego  bezrządu tak
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d o k u czy ły  K on fu cyu szow i, że  p ostanow ił, 
ch cąc o d św ież y ć  strosk any u m ysł, od być  
sz er eg  p od róży , aby zo b a czy ć , gd zie  jeszcze  
trw a d aw n a nauka w  sw ej c z y sto śc i, tudzież 
c z y  jeg o  w łasn a  nauka w yd aje b łogie skutki. 
W yb rał się  tedy najpierw do k sięstw a  Czuń. 
T o , co zo b a czy ł tutaj, bardzo g o  zasm u ciło . 
W szęd z ie  p anow ało  ogó ln e  n ieza d o w o le­
n ie, lud ginął w  u bóstw ie i n iedostatku , 
a p an ow ie op ływ a li w  b ogactw a  i p rzyje­
m ności. Z d aw n ych  o b y cza jó w  i porządku  
nie z o sta ło  ani śladu. S tąd  w yp raw ił się  do  
k sięs tw a  T s i, ale i tutaj nie b yło  lepiej. P o­
szed ł w ięc  dalej i dopiero w  niew ielkim  
górskim  zakątku T a j-sza n ie  zn a laz ł daw ną  
cz y sto ść  ob y cza jó w . T en  obraz patryarchal- 
n ego  ży c ia  i n iesk osz law ion e p ojęcia  górali 
o praw dzie n ad zw ycza j u c ie sz y ły  lilozofa . 
W  m ięd zyczasie  d ow ied zia ł się , iż w ład ca  
k sięstw a  T si, który b ył n ieob ecnym  w  swern  
p aństw ie p od czas n ied aw n ych  odw iedzin  
K on fu cyu sza , w rócił do kraju. K siążę ten  
z m łodego  i lek k om yśln ego  cz ło w iek a  stał 
s ię  m ężem  d ojrzałym , zd o ln ym  ocen ić  naukę  
filozofa . K on fu cyu sz p ostan ow ił sk orzystać  
z  tego  i udał się  napow rót do T si. N a  
au d yen cy i, jak tego w ym agała  d w orska  
etyk ieta , d oznał jak n a jlep szego  przyjęcia. 
K siążę w  otoczen iu  w spaniałej św ity  zeszed ł 
z tronu aż do d rzw i i rzekł:
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— D ow ied zia łem  się , m istrzu, ż e ś  p rzy ­
był ze  sw ej sław nej o jcz y zn y , aby m ię z o ­
b a czy ć  i b y ć  p oży teczn ym  tak m nie jako  też  
m em u narodow i. W yrażam  ci za  to szczerą  
w d z ięc zn o ść  —  chętnie cię w id zę  u siebie. 
W ejd ź w ięc , sz a n o w n y  m istrzu, bym  z ust 
tw y c h  u s ły sz a ł s ło w a  m ą d ro śc i!

Po tern p rzyw itan iu  ustąpił na bok, aby  
K on fu cyu sz  szed ł przodem . F ilo z o f jednak  
nie chciał teg o  u czyn ić . K siążę rzekł, iż to 
zu p ełn ie n ie ubliża jeg o  k siążęcej god n ośc i, 
albow iem  m ędrzec w y że j stoi od księcia . 
K on fu cyu sz  od p ow ied zia ł:

— Panie, za sa d y  dobrego tonu i g r z e ­
czn o śc i są  jed nak ie dla w szy stk ich , tak dla  
w ła d có w  jak p rostaczk ów . Jeżeli ty b ęd ziesz  
lek cew a ży ł sob ie  c z e ść  sw o ją , a ja  sw oją , 
obaj n aru szym y istn iejący  porządek. S z a c u ­
nek p ow inien  b yć o k a zy w a n y m  tobie w s z ę ­
d zie i na każdem  m iejscu  —  to jest śc iś le  
zw ią za n e z g o d n o śc ią  tw eg o  stanu . W ład ca  
p ow in ien  b y ć  w ład cą , m inister — m inistrem , 
ojciec —  ojcem .

K siążę n ie n astaw al w ięcej. Z resztą  p rzy ­
jęc ie , jak iego  d ozn ał K on fu cyu sz , przejm o­
w a ło  go  nadzieją, że p rzecie teraz odkryje 
s ię  w  k sięstw ie  T s i ob szern e pole d la jeg o  
d zia ła ln ośc i. I rz e c z y w iśc ie  k siążę przyrzekł 
zrobić K on fu eyu sza  m inistrem . N iestety ...
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tilo zo f przekonał się  w krótce, jak m ało m ożna  
rach ow ać na obietnice k sięcia . .Ministrowie, 
bojąc się , by k siążę  nie u legał zb ytn io  jego  
w p ły w o m , w m ów ili w  n iego , że  ch ociaż  
K on fu cyu sz m oże b y ć  bardzo mądrym  
w  teoryi, ale tak sam o, nie m ając d ośw iad ­
czen ia  w  rządzen iu , m oże się  ła tw o  ok azać  
z ły m  w  praktyce w y k o n a w cą  sw ej teore­
tycznej m ądrości. P rzestraszon y  tem k siążę  
cofnął sw ój zam iar. K on fu cyu sz n ie zraził 
się  tem w ca le , u b o lew ał ty lk o  nad k s ię ­
ciem , m ającym  w p raw dzie dobre zam iary, 
ale m ało w oli i sam od zieln ośc i. Z T s i w y ­
brał się  z  pow rotem  do o jcz y zn y . P od czas  
podróż}^ odbierał w szęd z ie  od jed nostek  
oznaki n a jg łęb szego  szacu n k u , tłum y jednak  
le k c ew a ży ły  go  a n aw et w y śm iew a ły . K on­
fu c y u sz  nie brał sob ie  tego  do serca, lecz  
gd zie  ty lk o  nadarzyła  się  sp o so b n o ść , p ou cza ł 
ludzi. P ew n ego  razu zo b a czy ł, jak roln icy  
ćw ic zy li się  w  strzelan iu  z łuku i m ustrze. 
W ted y  takie w y p o w ied z ia ł zd an ie o w ojn ie: 

— W  d aw n ych  cza sa ch  trudnili s ię  po- 
dobnem i spraw am i ty lko żo łn ierze, n igdy za ś  
rolnicy. T eraz w sz y s c y  ch cą  b yć żołnierzam i. 
W ojn a  — o cz y w ista  — nie b ęd zie z tego  
p o w o d u  lepszą, ale za  to  upraw a roli gorszą. 
W sza k że , dodał, żo łn ierze potrzebni — n ie­
sz c z ę śc ie  to staje się z k ażdym  dniem coraz  
k onieczniejszem .
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W  ciągu  dalszej drogi spotkał on grupę  
m y śliw y ch , id ących  na polow anie . W  da­
w n y ch  cza sa ch  Chiny ob fitow ały  w  różnego  
rodzaju zw ierzy n ę , tak p ożyteczn ą , jako  też  
drapieżną. T a  ostatn ia  w  takiej była ilo śc i, 
że  pierw otni w ład cy  b yli ob ow iązan i urzą­
d zać  raz lub dw a razy  do roku p ań stw ow e  
p o low an ia . Z tern b y ły  p o łączon e także nie­
które religijne obrzędy. Później dopiero z a ­
częto  za jm ow ać się  p o low aniem  jako p rze­
m ysłem  albo jako przyjem n ością .

L jrz a w szy  m y śliw y ch , zapytał jeden  
z u czn ió w  K on fu cyu sza:

— C zy  takie zajęcie , jak p o low an ie , god ne  
jest u w ag i mędrca?

—  W sz y stk o  je s t  god n e u w agi mędrca. 
P olow an ie  jest jednem  z p ierw szych  zajęć  
c z ło w ie k a : dzięki m y śliw stw u  udało  się  c z ło ­
w iek ow i zaw ład n ąć tym i obszaram i, które 
teraz upraw ia. W  d aw n ych  czasach  zw ierz  
drap ieżny czyn ił je  n iedostępnym i. P o lo w a ­
niem  p okrzep iali się  i od św ieża li zn ak om ici 
w ła d cy  staroży tn i po c iężk ich  trudach rzą­
dzen ia  państw em . W  p o low an iu  znajduje  
od poczyn ek  u m ysł zn ęk an y  nadm ierną pracą. 
W reszcie  m y śliw stw o  daje cz ło w iek o w i naj­
p ięk niejszą  sp o so b n o ść  do sk ładania  bogom  
w  ofierze zw ierzy n y  w łasnem i ubitej rękami, 
jak tego  w ym agają cerem onie.
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P od czas tej m ow y  K o n fu cy u sza  m yśliw i 
zb liży li s ię  ku nim. F ilo z o f  poprosił, ażeb y  
mu p o zw o lili p rzy łą cz y ć  się  do to w a rzy stw a , 
a o trz y m a w sz y  p ozw olen ie , w ybrał s ię  razem  
z nimi na ło w y , na których p rzebył ok oło  
d w óch  tygod n i. Po p o low an iu  p ow rócił do  
k sięs tw a  Lu, gd zie  g o  oczek iw an o  z jak  
n ajw ięk szą  n iec ierp liw ością . D o ogólnej b ie­
d y  p rzy łą czy ło  s ię  n ow e n ie sz cz ęśc ie :  n a­
stał n ieurodzaj, a cen y  ż y w n o śc i tak p od ­
sk o c z y ły  w  górę, że  naród nie b y ł w  stanie  
p łacić  regularnie p odatków  i danin. O czy  
w szy stk ich  zw ró c iły  się  na K on fu cyu sza . 
N a prośbę jednak  m inistra, jakb y zaradzić  
złem u, odpow iadał on w ym ijająco  i n ie­
chętnie. LTczn iow ie  byli bardzo zdum ieni tem  
postępow an iem  n au czycie la .

— D laczego , m istrzu, nie ch cia łeś udzielić  
m inistrow i rady, skoro jej nikom u i n igdy  
nie od m aw iasz?  C zy ś  o sty g ł ku dobrym  c z y ­
nom , c z y  m oże ludzka n iew d z ię cz n o ść  na­
pełn iła  g o ry c zą  tw e serce? N ie pojm ujem y  
co  z tobą.

—  D ziękuję w am  za  o tw artość , od p o­
w ied zia ł K on fu cyu sz. Odpłacę w am  tem  
sam em . Postąpiłem  tak d latego, p on iew aż  
m inister jest człow iek iem  ch ciw ym  i bogatym  
w łaścicielem  dóbr. M yśli ty lk o  o p o m n o że­
niu d och od ów  ze  sw y c h  p osiad łości. Zbiera
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daniny od artykułów  ż y w n o śc i i to jest jego  
n ajw ięk szą  troską. N ie m yślcie , iż on z lito śc i 
chce p om ód z b iednym , p rzeciw n ie , odebrałby  
u nich ostatn ią  ok ru szyn ę. Znając tajniki 
jeg o  d u szy , od pow iedzia łem  mu w ym ijająco. 
N ie dla ogólnej lecz osob istej k orzyśc i ch ce  
on ze  m nie w y c ią g n ą ć , w  jakiby sp o só b  
p om n ażać d och od y! K ocham  ludzi n iem n iej  
an iżeli przedtem  i d latego  nie m ogłem  d o­
p uścić, aby jeden  n iecnota  w ed łu g  m oich  
w sk a zó w ek  w y sy sa ł z narodu ostatn ie sok i.

Jeden z b ogatych  krew nych  o w eg o  mi­
nistra p odarow ał był K on fu cyu szow i, n ie­
jako w  d ow ód  szacunku, 1000 miar ryżu , 
co  p od czas ogólnej d ro ży zn y  i n iedostatku  
było  istotn ie królew skim  darem . K o n fu cyu sz  
przyjął podarunek, okazał m inę, jak gd yb y  
mu się  to n ależało , i ani jednem  słow em  nie 
w y p o w ied z ia ł w d z ięc zn o śc i. U cz n io w ie  z n o ­
w u  b yli bardzo zd ziw ien i tym  postępkiem  
m istrza. W k rótce jednak ustąp iło  zd ziw ien ie , 
g d y  K on fu cyu sz rozdał w szy stek  ó w  ryż  
biednym .

— W ied zcie , rzekł, że i w  tym  w yp ad k u  
byłem  w ierny sw y m  zasad om . K rew ny mi­
nistra m yśla ł zaskarb ić sob ie ty lko z mej 
stron y w d z ięc zn o ść , a tym czasem , ch ociaż  
w b rew  sw ej w oli, w yrząd ził dobrodziejstw o  
w ielu  biednym . R yć m oże, iż w  ten sp osób
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zrozu m ie on, w  jaki sp osób  m ożna stać się  
praw dziw ym  d ob roczyń cą  i jak n a leży  u ż y ­
w a ć  b ogactw  zesła n y ch  przez niebo. Jeżeli­
b y  m był odrzucił dar m agnata, b yłbym  oka­
za ł lek cew ażen ie  i dum ę; a tak rozdałem  
ryż biednym  i postąpiłem , jak n ależa ło .

0T ch iń skich  h istoryk ów  znajdujem y m nó­
stw o  p odob nych  w yp ad k ów , - św ia d cz ą cy c h  
o w ie lk od u szn ośc i i n iez w y k le  dobrym  ch a­
rakterze w ielk iego  filozofa.

56 K. M. Karjagin.

R O Z D Z I A Ł  VI.

Działalność Konfueyusza w księstwie Lu. Pobyt 
w księstwach Wei i Sung. Smutek z  powodu nie­
powodzeń. Nauka Konfueyusza o małżeństwie, 

rodzinie itp.

W reszcie  k siążę Lu m ianow ał K onfucyu- 
sz a  zarząd cą  s to lic y  w raz z ok olicą . Tutaj 
odkryło  się  obszerne p ole dla dzia ła lności 
filozofa . Zajął się on przedew szystk iem  
ulep szen iem  w iejsk iego  gosp od arstw a . S ty ­
kał się  b ezp ośred n io  z ludem , w y p y ty w a ł  
się  g o  o potrzeby, o to , co  go  gn iecie, w  jaki 
sp o só b  najlepiej zap ob ied z złem u, i przyjm o­
w a ł chętn ie w sze lk ie  s łu sz n e  u w agi. N a­
stęp n ie  ob yczajem  sta ro ży tn y ch  w ład ców
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p odzielił przestrzenie zdatne pod upraw ę na  
5 k las s to so w n ie  do p o łożen ia  i jak ośc i, 
dając ró w n o cześn ie  w sk azów k i, jak upra­
w ia ć  ziem ię, gd zie i co lepiej s iać , kiedy  
zb ierać itp. M iędzy innem i zap row ad ził także  
płodozm ian . Praca ta n ie b yła  darem ną i już  
w  krótkim  czasie  w y d a ła  jak najlepsze w y ­
niki. D obrobyt w zrasta ł z każdym  rokiem , 
a w raz z nim  naród um oralniał się  coraz  
bardziej. W  nagrodę tych  zasłu g  k siążę Lu 
m ianow ał K on fu cyu sza  n acze ln ym  sęd zią  
ca łego  k sięstw a  z praw em  p rzeprow adzania  
reform w ed łu g  sw e g o  uznania. U rząd ten 
był bardzo w y so k i i w a żn y  i czyn ił filozofa  
d rugą o so b isto śc ią  w  p aństw ie pod w z g lę ­
dem zn aczen ia  i w ład zy .

R ów nież tutaj K on fu cyu sz p ozosta ł w ierny  
raz p rzyjętym  zasadom : karał su ro w o  w in ­
n ych  bez w zg lęd u  na stan i p o łożen ie  sp o ­
łeczn e , a nagradzał dobrych. Oto kilka przy­
k ładów :

Pew ien  b o g a ty  w łaśc ic ie l ziem i zm o n o ­
p o lizo w a ł w  sw y ch  rękach sp rzed aż m ięsa, 
p o d n o szą c  w  ten sp o só b  cen y  w ed łu g  sw eg o  
w id zim isię . K on fu cyu sz w ied zą c , że  ciężar  
tego  m onop olu  przygn iata  p rzed ew szystk iem  
najbiedniejsze k lasy , p ostan ow ił p od ciąć tę 
n iesp raw ied liw ość w  sam ym  korzeniu . P rzy ­
w oła ł tedy ku sob ie  b o g a cza  i rzekł: --Sły-
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sza łem , że  jesteś n ajb ogatszym  człow iekiem  
w  m ieście. B y łob y  mi bardzo przyjem nie, 
jeże lib y  b o g a ctw a  te b y ły  nabyte pracą lub 
u czc iw y m  przem ysłem , ale dow ied zia łem  sie  
o czem ś w ręcz przecivvnem. T ak ie p o stęp o ­
w an ie  jak tw oje  zasłu gu je  na karę bardzo  
su row ą, daruję ci ją  jednak  pod następującym  
w arunkiem : m u sisz  oddać ludziom  to, co ś  
u nich w ydarł. N ie p rzyn iesie  ci to zu pełn ie  
ujm y. Z ca łego  m ienia zo sta w  sob ie  tyle, 
ile  potrzebujesz do p rzy z w o iteg o  ży c ia , 
a resztę  w ręcz m nie. Ja potrafię zarząd zić  
tern n a leży cie . N ie uspraw iedliw iaj się  i nie 
m yśl, iż m nie o szu k a sz; daję ci kilka dni 
do n am ysłu .*  B ogacz  n ie m iał innego w y j­
śc ia  i b o g a ctw o  jeg o  p oszło  na ogó ln e  dobro 
jako  »d obrow olny  datek«.

Innym  razem  p rzy szed ł do filozofa  
ojciec ze  skargą na n iep o słu szn eg o  syn a . 
K on fu cyu sz zasąd z ił ob yd w óch  na trzym ie­
s ięczn y  areszt. G dy od byli karę, kazał p rzy ­
p row adzić ich do sieb ie i zap yta ł ojca, co  
w ła śc iw ie  zaw in ił syn . O jciec od pow iedzia ł, 
że nie syn  w in ien , ty lko  on sam , g d y ż  uniósł 
się  gn iew em  na sy n a . K on fu cyu sz p och w alił 
g o  za  otw artość i rzekł: »Z aw sze sam  prze- 
d ew szy stk iem  poucz syn a , a nie idź do 
sęd z ieg o . T y  z a ś  — rzekł zw racając się  do 
sy n a  —  pam iętaj, iż p ierw szym  ob ow iązk iem  
jest p o słu szeń stw o  rodzicom . '
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N ie z a w sz e  jednak p o w o d o w a ł się  Kon­
fu cyu sz  łagod n ośc ią ; w  w a żn y ch  w ypadkach  
nie cofał się  n aw et przed karą śm ierci. N. p. 
zaraz po objęciu  urzędu sęd z ieg o  ukarał 
śm iercią jed n ego  z p ierw szych  dostojn ików  
w  państw ie, ob w in ion ego  o rozm aite n a d u ży ­
cia. W o g ó le  karał tern su row iej, im w yżej  
w  sp o łec ze ń stw ie  stał w in n y . Sam  tak m ów ił
0 ob ow iązk ach  sęd ziego :

— S ęd zia , k arzący  bez w yjątk u  każdego, 
kto tylko przekroczył p raw o, p od ob n y jest  
do w o d z a , który w yd aje na łup żo łn ierzom  
zd o b y te  m iasto . Prostak je st  najczęściej ty lko  
na pół w in n y , a częstok roć  zu p ełn ie n ie­
w in n y , z tej m ian ow ic ie  p rzyczyn y , że  nie 
zn a sw y ch  o b o w ią zk ó w . N atom iast ludzie  
z klas w y ż sz y c h , tu d zież u rzęd n icy , z a s łu ­
gują na n ajsu row sze kary, g d y ż  dają z ły  
przykład n iższym . M iłosierdzie ku takim  jest  
n iesp raw ied liw ością  i n ieu czc iw o śc ią . »Karać
1 sk a z y w a ć  na śm ierć*, m ów i s ię  w  starych  
k sięgach , »n ależy tych , k tórzy  popełnili w in y  
w ażn e i z rozm ysłem . Ludzi prostych  trzeba  
najpierw  u św iad om ić , a potem  dopiero w  razie 
potrzeby k a ra ć .« K on fu cyu sz trzym ał się  
z a w sz e  tych  zasad  przez ca ły  cz a s  u rzędo­
w ania.

N ie tylko jednak jak o  zn ak om ity adm i­
nistrator i m ądry sęd zia , lecz także jako

K onfucyusz. 59

rcin.org.pl



w yb orn y  polityk  od daw ał K on fu cyu sz o jc z y ­
źn ie i księciu  n ieocen ion e u sługi. K sięstw o  
Lu d zięk i jeg o  m ądrości i n iezm ordow anej 
pracy w zm ocn iło  się  i przybrało zu p ełn ie  
in ny  charakter. T a  o k o licz n o ść  w y w o ła ła  
zazd rość u sąsied n ich  księstw . R ozp oczęły  
s ię  intrygi, m ające na celu  obalen ie m ędrca, 
co  się  w  końcu  udało.

P ew n ego razu p rzysłano k sięc iu  Lu w  da­
rze 120 ra so w y ch  koni i 13 d ziew cząt —  
tancerek  i śp iew aczek . K siążę tak się  tern 
zajął, iż  przestał zw racać  u w a g ę na K onfu- 
cy u sz a , a n aw et w k rótce rozgn iew ał s ię  na 
n iego, g d y  mu zrobił ja k ą ś ostrzejszą  u w agę. 
W ted y  K on fu cyu sz porzucił k sięstw o  Lu 
i razem  z u czn iam i puścił s ię  na n o w o  
w  podróż. C hodził od k sięstw a  do k sięstw a , 
szerzą c  sw oją  naukę. W sz ęd z ie  p rzyjm ow a­
no go  z  rad ością  i czcią , ale p rzew ażn ie  
k o ń czy ło  się  n a  tern.

Starania K on fu eyu sza , aby w ła d có w  z w ie ­
d zan ych  k sięstw  sk łonić do reform, nie od n o­
siły  skutku, a lbow iem  u m ysły  nie b y ły  je sz c z e  
n a leży c ie  do tego  p rzygotow an e . W ięcej 
ufano sile  oręża aniżeli p ok ojow ym  reformom.

G dy przybył do k sięstw a  W ei, sam  k siążę  
w y jech a ł n aprzeciw  n iego , przyw ita ł go  łask a­
w ie , p rzezn aczy ł mu na m ieszkan ie jeden  
ze  sw y c h  p a łaców  a na u trzym anie 1000

Co K. M. K aijagin .

rcin.org.pl



miar ryżu  rocznie. Mimo to filozo f zupełnie 
nie był za d o w o lo n y  z k sięcia , który w praw dzie  
lubił z  nim rozm aw iać, lecz  nie słu ch ał zb a­
w ien n y ch  rad.

Sm utek  z p ow od u  n iep ow od zen ia  w y p o ­
w ied zia ł K on fu cyu sz w  następującej elegii: 
»W on n ym  i upajającym  jest kw iat lan -choa; 
op rócz arom atyczn ego  zap ach u  m a on jeszcze  
inne przym ioty , które zm u szają  nas cenić  
g o  w y so k o . N a n ie sz cz ęśc ie  zb y t delikatnym  
jest ten  k w ia tu szek ; ju ż  lekki p ow iew  wiatru  
odbiera mu krasę i od ry w a  od rośliny-m atk i. 
C óż s ię  w ted y  dzieje z  biednym  kw iatuszkiem ?  
Staje się  igraszk ą w ia trów  i u n osi s ię  po  
św iec ie  z m iejsca  na m iejsce, dopóki nie 
zg in ie  marnie i nie ro z sy p ie  się  w  pył. M ądrość  
daje ludziom , k tórzy  um ieją z niej k o rzy ­
stać, p raw d ziw ą  radość; ona, w  sw ej isto ­
cie, p ow in n a  b y ć  celem  n a szy c h  żąd z i p o ­
m y słó w ... A jednak b urzliw e n am iętności tak 
są  jej w rog ie  jak  w ich er k w ia tk ow i; nam ię­
tn o śc i w yp ęd zają  m ądrość i n iem asz dla niej 
stan ow isk a . C zyż rzec zy w iśc ie  n igdy  g o  m ieć 
nie będzie? D ni m oje u schyłk u; droga  ż y ­
c io w a  prędko się  sk o ń czy ; cz a s  m nie do 
przystan i.*

W  k sięstw ie  S u n g , dokąd udał się był 
z W ei, zn ajd ow ała  s ię  z a  m iastem  sto łeczn em  
p olana, na której rosło  w ielk ie  cien iste drze­
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w o .N a tc j  p o lanie lubił on rozm aw iać z u czn ia ­
mi i s łu ch aczam i na tem at religijnego i m o­
ralnego życ ia , o m ałżeństw ie, rodzinie itp.

— Starożytn i m niemali, iż n a jw y ż sz y  
w iek , w  którym  je sz c z e  m ożna się  żen ić, 
p ow in ien  w y n o sić  30 lat u m ęż czy z n y , 20  
u kobiety . W ła śc iw a  za ś  i najlepsza pora  
do żen iaczk i 20 lat u m ęż czy z n y , 15 u k o­
biety. M ałżeństw o jest p ierw szem  p rzezn a­
czen iem  człow ieka. O b ow iązk i m a łżon k ów  
dzielą  s ię  na ogó ln e  i sz cz eg ó ło w e . M ąż- 
g łow a , on rozkazuje —  żo n a  słu ch a. On 
niebo — ona ziem ia. P od staw ą m ałżeństw a  
jest w zajem ne ufanie sob ie, szan ow an ie  się  
i p ow ażan ie , w ład za  i rządy ze  strony m ęża, 
p osłu szeń stw o  i pokora ze  strony żo n y  w e  
w szy stk ich  tych  w ypad kach , gd zie  m ąż nie  
n aru sza  praw ideł sp raw ied liw ości, p rzy ­
z w o ito śc i i czci. W  ży c iu  żo n a  w szystk iem  
o b ow iązan a  m ężow i. Śm ierć jeg o  nie cz y n i  
jej w oln ą . D z ie w cz y n a  za leża ła  od rod ziców , 
a jeże li b yła  sierotą , od braci lub op ieku­
n ów ; jako m ężatka p od w ład n a  jest m ężow i, 
jako  w d o w a  z a leż y  od sy n a . S yn  chroni 
m atk ę-w dow ę od p okus i sto i na straży  d o ­
brej jej s ław y . Z w yczaj zabrania w d ow ie  
w y ch o d z ić  pow tórn ie za  m ąż; resztę ż y c ia  
p ow in n a  sp ęd zić  w  sam otn ości. P oza  dom em  
nie m oże m ieć ża d n ych  spraw , w  dom u z a ś
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ty lk o  w ted y , jeżeli są  m ałoletn ie dzieci. Jeżeli 
d zieci już pełnoletn ie, m ieszanie s ię  w d o w y  
w  sp raw y d om ow e, jest gw ałtow n em  śc ie ­
śn ianiem  ich  w oli. Za dnia nie pow inna  
w d o w a  w y ch o d z ić  ze  sw ej k om n aty; w  n o cy  
syp ia ln ia  m a b yć ośw ietlon a . T ak  p ow inn a  
p o stęp o w a ć  w d o w a , jeże li chce m ieć p o w a ­
żan ie u d zieci i ob yw ateli. N ie trzeba z a p o ­
m inać, iż od m ałżeństw a za leż y  d ola  k obiety  
i d latego w ielk ą  n a leży  zw ra ca ć  u w a g ę  na 
w y b ó r  m ęża. Nie p ow in n a  się  w y d a w a ć  za:

1) cz łon k a  rodziny, która jest zam ieszan a  
w  spisek przeciw  r z ą d o w i;

2) cz łon k a  rod zin y , której sp raw y nie są  
w  porządku lub gd zie  panuje n iezgoda;

3) za  teg o , kto p rzek roczy ł praw o lub 
był sąd ow n ie śc ig a n y ;

4) ob arczon ego  ch ron iczn ą chorobą lub 
w o g ó le  m ającego jak iś brak fizy czn y ;

5) z a  cz łow iek a , który m usi m ieć stara­
nie o liczn ą  rodzinę, jak  o braci, s io s try  itp.

M ąż m oże oddalić od siebie żon ę , ale 
ty lko  z w ażn ej p rzyczyn }'. P rzyczyn  takich  
jest siedm :

1) n iep o słu szeń stw o  żo n y  te śc io w i lub  
te śc io w e j;

2) n iep łod ność;
3) n iep rzy zw o ito ść  lub n aru szen ie m ał­

żeńskiej w ie r n o ś c i; '
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4) szerzen ie m iedzy rodziną m ęża kłótni 
i s w ar ów ;

5) choroba bud ząca  w stręt;
6) p lotkarstw o lub jaki in ny brzydki n a łó g ;
7) jeże li żon a  okrada m ęża.
Mąż nie ma praw a ro z w ieść  s ię  z żon ą, 

ch ociażb y  na to zasłu giw ała ,, jeżeli:
1) ta nie ma n ik ogo  z rodziny;
2) zaw in iła  w ob ec  m ęża w  cza sie  ża łob y  

po teśc iu  lub teściow ej;
3) m ąż, żen iąc się w  u b óstw ie , zb ogacił 

się  p o d cza s p o ży c ia  z  żon ą.
W szy stk ie  p o w y ż sz e  praw idła, d o ty czą ce  

m ałżeń stw a , ob ow iązu ją  w  Chinach do dnia 
d zisie jszego .

P ew n ego  razu jeden  z u czn ió w  K onfu­
c y u sz a  zo sta ł zarząd cą  m iasta, w ięc  zw rócił 
się do sw eg o  n a u czy cie la  z  prośbą o radę 
i w sk a zó w k i. K onfucyusz od pow iedział:

— W yp ełn iaj z a w sz e  pilnie i z  zapałem  
ob ow iązk i, staraj się  od różn iać k łam stw o  od  
p raw d y, a rz e c z y w isto ść  od praw dop odo­
b ień stw a . B ądź sp raw ied liw y , b ezin teresow n y , 
w ierny sam em u sob ie. B ezin teresow n ość jest  
drogą do sp raw ied liw ości; w sze lk ie  dary od  
pod w ład n ych  przyjęte pod jak im kolw iek  p o ­
zorem  są  w ła śc iw ie  kradzieżą. Badź dlav i,

w szy stk ich  p rzystępn y. N ie okazuj nikom u  
chm urnego ob licza , dla w szy stk ich  bądź
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uprzejm y, ła sk a w y  i • w y ro zu m ia ły . Zanim  
c o ś  w y k o n a sz , rozw aż najp ierw  na w szy stk ie  
strony. C oroczn ie zgrom adzaj p odw ładnych  
cztery  razy i objaśniaj im ich  ob ow iązk i. 
Jeżeli lud nie w ie , co  p ow inien  czy n ić , cz y ż  
m ożn a mu brać z a  złe, jeże li nie b ęd zie w y ­
pełn iał o b ow iązk ów ?  C zyż m ożn a p ocią g a ć  
do od p ow ied zia ln ości z a  przekroczen ie pra­
w a  tego , który w o g ó le  n ie w ie  o istnieniu  
prawa? N ie od ryw aj ro ln ik ów  od robót 
w  polu  do napraw y dróg i m ostów . Na 
w szy stk o  p ow in n a  b yć w ła śc iw a  pora!

L udzi dzieli K on fu cyu sz na 5 klas w ed łu g  
ich  m oralnych  i u m y sło w y ch  zalet. D o pier­
w sze j, najn iższej k lasy  za licza  ludzi, jakich  
sp otyk am y n ajczęściej, ludzi, k tórzy  nie 
od zn aczają  się  żad n ym i osob istym i p rzy ­
m iotam i, k tórzy m ów ią, ż e b y  m ów ić, bez 
zd aw an ia  sob ie  sp ra w y  z m ow y. Żyją oni 
c z y sto  zw ierzęcem  życiem , z dnia na dzień, 

'i nie potrafią n iczeg o  zrob ić bez w sk azów ek . 
P ojęcia  ich nie w y ch o d z ą  p oza  o czy , u szy  
i usta. D o drugiej k lasy n ależą  ludzie  
piśm ienni i na ty le  rozw in ięc i, ż e  dostępne  
im są  pojęcia, o k tórych  nie ma w yob ra­
żen ia  k lasa  p ierw sza. Żyją oni życ iem  
św iadom em , zgod n ie  z praw am i i o b y c z a ­
jam i. D o trzeciej k ategoryi za licza  K onfu­
cy u sz  ludzi o n iesp a czo n y ch  pojęciach
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i istotn ie zd ro w y m  rozum ie, od którego  
w  n iczem  nie odstępują. Z a w sze  jed nak ow i 
w  górze  i na dole, w  radości i sm utku, 
z a w sz e  pogodn i, dobrzy, um ieją m ów ić  
i m ilczeć. T o  są  filozo fow ie . C zw artą k lasę  
stan ow ią  prostoduszni i p raw dziw i dobro­
czy ń cy , a w reszc ie  piątą, najrzadszą, ludzie  
d osk on ali pod k ażdym  w zględem . T y lk o  ci 
ostatn i m ogą  stać na czele  państw a.

N a p od ob n ych  rozm ow ach  z  uczn iam i 
sp ęd za ł K on fu cyu sz cza s w  k sięs tw ie  Sung. 
L iczba u czn iów  i s łu ch a cz y  w zrasta ła  z  dniem  
każd ym , aż w reszc ie  d o w ó d ca  armii k sią żę­
cej, n ieza d o w o lo n y  z ty ch  zgrom adzeń  i u w a ­
żając K on fu eyu sza  z a  b u rzyciela  p ub liczn ego  
porządku, kazał rozpędzić zgrom adzen ie  
a d rzew o na polanie śc iąć.

J eszcze  b o leśn iejsza  p rzy g o d a  sp otk ała  
filozofa  w  k sięstw ie  C zżeu , g d y ż  tam  w trą­
co n o  g o  razem  z uczniam i do w ięzien ia , 
vv którem p rzesiedzia ł cały  tydzień . W sz y s t ­
kie te n iep ow od zen ia  zn o sił z g od n ośc ią  
i m ężnie, a n aw et p o ciesza ł u czn ió w . Po 
w y jśc iu  z w ięz ien ia  udał się  z uczn iam i na  
górę T aj-szau , gd zie  daw ni b ogd ych an ow ie  
składali ofiary. W  cza sa ch  K on fu eyu sza  
m iejsce to  było praw ie zap om nian e i zap u ­
sz cz o n e . W id ok  ten p og rą ży ł g o  w  g łęb ok ą  
zad u m ę i w y w o ła ł tęsk ne w spom nien ia . 
W  d u sz y  zrod ziło  się  zw ątpien ie w  siebie
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sam ego , bojaźń o p r z y s z ło ść  g ło szon ej nauki 
i silne rozczarow an ie  co  do ludzi. Pod w p ły ­
w em  tych  ponurych  m yśli rzekł do u czn iów :  

—  N iem ożliw em  jest w y jśc ie  na w ierz­
chołek  g ó ry  bez pokon ania  k rętych  i z w a ­
listych  ś c ie ż e k ; d ostęp  do cn oty  nie ob chodzi 
się  też bez tru d ów  i u siłow ań . N ie zn ać  drogi 
i p u sz cz a ć  s ię  b ez przew odnika, zn a cz y  
narażać s ię  na n ieb ezp ieczeń stw o  zb łąkania  
się  lub n aw et śm ierci. C hciałem  w y jść  na 
w ierzchołek  T aj-sza n a , że b y  je sz c z e  raz 
n a c ie szy ć  o c z y  w span ia łym  w idokiem  od­
k ryw ającym  s ię  na w szy s tk ie  cztery  strony  
św iata . N ie straszn ą  mi b y ła  w y so k o ś ć  g ó ry , 
nie przerażały  g ęs te  la sy  ani strom e sk ały , 
ani p rzep aści; w ied zia łem , iż  w  lasach  są  
śc ieżk i, a nad p rzepaściam i m osty . L ecz  
n ieste ty ,za w io d łem  się! Ś cieżk i z a r o s ły  ch w a­
stam i tak, iż trudno rozp ozn ać , k tórędy jaka  
p row adzi, m osty  jed ne runęły , drugie grożą  
runięciem . S ta rczy ż  mi sił na robienie św ie ­
ż y c h  śc ieżek  i b ud ow an ie m ostów ? G dzie 
n arzędzia  k on ieczn ie do teg o  potrzebne? 
N am iętności p rzy g łu sz y ły  w  zarodku za s iew  
d obrodziejstw a, —  c z y ż  zd ołam  w yp len ić  te 
ch w asty?  Darem ne b y ły  trudy, aby sp ro w a ­
d zić ludzi na drogę cn oty! Po tych  n iep o­
w od zen iach  jed ynym  m oim  udziałem  są  łz y  
i jęki.
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R O Z D Z I A Ł  VII.

Powrót do miejsca rodzinnego. Ostatnie lata ż y d a  
Konfucyusza. Praee historyczne, śm ierć i pogrzeb.

Cześć okazywana Konfueyuszowi po śmierci.

K on fu cyu sz, p o w ró c iw szy  do dom u w k s ię -  
stw ie  Lu, d ow ied zia ł się , iż  um arła mu żon a .

—  U m arła m oja m ałżonka, rzekł, i ja  
w krótce pójdę z a  nią. Mam ju ż 66 lat. N ie  
trzeba jednak w  pracy u staw ać. P o cieszc ie  
m ego sy n a  i postarajcie się , ażeb y  nie od d a­
w a ł się zb y tn io  sm utkow i.

O statnie lata ż y c ia  przepędził filo zo f pra­
w ie w y łą czn ie  z uczniam i, porządkując św ię te  
k sięg i starożytn e, tu d zież sw e  w łasn e  u tw ory . 
Przytem  ok azało  się, iż  z p om iędzy  3000 jego  
u czn ió w  tylko 12 m ogło  w yk ład ać praw idła  
m ądrości i dobrego działan ia . U cz n io w ie  ci 
tw orzy li n ajb liższe o toczen ie  filozofa  i znali 
w szy stk ie  tajniki jeg o  d u szy . U lubieńcem  
m istrza był Ijen-chojej, lecz  zm arł w cześn ie j  
od n a u czy cie la .

P ew n ego  razu p od czas przechadzki z trze­
m a uczniam i zb liży ł się  K on fu cyu sz do m o­
g iły  usypan ej w  bardzo d aw n ych  czasach  
na pam iątkę od n iesion ego  zw y c ięs tw a . N a  
w id ok  m og iły  ok ryło  się ob licze m istrza g łę ­
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bokim  sm utkiem . U cz n io w ie  zan iep ok oili się  
bardzo, g d y ż  m yśleli, ż e  to choroba jest 
p rzyczyn ą  sm utku.

—  U sp ok ójc ie  s ię , odrzekł filozof, jestem  
zu p ełn ie zd rów , ty lk o  w id ok  tej m og iły  roz­
b ud ził w  mej d u sz y  tęsk ne m yśli o zn ik o -  
m ości s ła w y . Podajcie mi kin, a zaśp iew am  
w am  pieśń  żalu: »Po upałach  następuje
chłód , jesień  po w io śn ie  i lecie. S łoń ce w sc h o ­
dzi na w sch od z ie , zap ad a na za ch o d zie; rzeki 
d ążą ze  w sch o d u , aby w la ć  się  w  n iezm ierne  
m orze. A jednak  po m rozach następuje c ie ­
p ło , s ło ń ce  ukazuje s ię  zn o w u  na w sch od zie , 
a rzeki w y sy ła ją  do m orza c iąg le  św ieże  
w o d y . L ecz gd z ież  jest bohater, który u s y ­
pał tę m ogiłę, gd zie  rum ak jeg o  b o jow y , 
g d z ie  to w a r zy sz e  trudów  w ojen n ych ?  Ach, 
jed yn ym  śladem  ich istn ien ia  jest ta oto  
m ogiła chw astam i p o k r y ta !«

W id o czn ie  m yśl o blizkiej śm ierci coraz  
bardziej p rzejm ow ała sm utkiem  K on fueyusza. 
M ając lat 70, p ostan ow ił udać się  raz je sz cz e  
na górę T aj-szan , ażeb y  pom odlić się  n iebu  
za  w sze lk ie  dary i m iłość . T ak  też u czyn ił. 
N astęp nie za p row ad ził u czn ió w  na pagórek  
z a  m iastem . Tutaj w y b u d o w a li oni ołtarz 
i z ło ż y li na nim 6 k siąg  nap isan ych  przez  
K o n fu ey u sza , p rzy  czem  m ędrzec padł na  
kolana i, zw r ó c iw sz y  się  ku p ółnocy , m odlił
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s ic  d ługo i gorąco  do nieba. Po k ilku dniach  
zw o ła ł na n o w o  u czn iów  i objaw ił im sw o ją  
ostatn ią  w olę.

—  Z w ołuję w a s po raz ostatn i, p o w ie­
dzia ł, starajcie s ię  zap am iętać sob ie  me 
s ło w a , g d y ż  w  n ich  m ieści się  mój testam ent. 
C h ociażb y cz łow iek  był n ajrozu m n iejszy  
i n a ju czeń szy , n ie m oże on b y ć  gen iu szem  
w sz y s tk o  obejm ującym . U  k ażd ego  cz ło ­
w iek a  m ięd zy  rozm aitem i zd o ln ościam i jest  
z a w sz e  jed n a n a jw ażn iejsza , która, z a s to ­
so w a n a  n a leżycie , czyn i g o  istotn ie p o ż y ­
teczn ym  w  danym  zak resie  działania. Od­
d aw an ie p ierw szeń stw a  zd o ln o śc i mniej 
rozw iniętej nad drugą w ięcej rozw in iętą , 
w y b ó r  za w o d u  n iezgod n ego  z charakterem  
cz łow iek a , jest z a w sz e  p rzy c zy n ą  liczn ych  
b łęd ów  i n iep ow od zeń . Już od d aw n a zn am y  
s ię  w zajem nie i n ie od w cz o ra jsze g o  dnia  
dopiero jestem  w a szy m  nauczycielem . Jak  
m ogłem  tak spełn iałem  św ię te  ob ow iązk i 
w  stosu n k u  do w a s ; ale i w y , ze  sw ej strony, 
d zie liliśc ie  ze  m ną trudy i starania i p rzeko­
n a liśc ie  s ię  n aoczn ie , iż m ądrości nie o siąga  
s ię  tak ła tw o, jak  rów n ież, iż  n ie mniej 
trudno spełn ić cz ło w iek o w i sw e  p rzezn a­
czen ie . W  d zisie jszych  sto su n k ach , k iedy  
sp raw y p a ń stw o w e są  w  bardzo sm utnym  
stanie, k ied y  w ię k sz o ść  nie ch ce zm ien ić
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m oralności, o b y cza jó w  i zap atryw ań  reli­
g ijnych , —  nie m iejcie nadziei, ażeb y  się  
m oja nauka ła tw o  rozp ow szech n iła . Sam i 
w id zic ie , jak m ałych  doczekałem  się  rezu lta­
tów . W aszej op iece p ozostaw iam  sw e k sięg i, 
ten d rogocen n y  zbiór w ied zy  i praw ideł 
m ądrości; w  nich tli zarzew ie p rzy sz łeg o  
p ow od zen ia  mej nauki. K sięg i te w ręczc ie  
n astęp com  w  całej ich cz y sto śc i. S to so w n ie  
do zd o ln o śc i rozd zie lc ie  m ięd zy  sieb ie trudy, 
a łatw iej w am  przyjdzie w yp ełn ić  mój testa­
m ent. M eng-tsy , Jan -p e-n ieu  i C zżun-kung, 
w am  polecam  n auk ę o m oraln ości, T sa i-n g o  
i T si-k u n g , jako n ajw ym ow n iejsi, zajm ą się  
nauką w y m o w y ; Jan-jeu i K i-lu, jako św ia -  
to w c y , d o św ia d czen i w  sz tu ce  rządzen ia , 
w eźm iecie  na sieb ie sp raw y  p o lityczn e , pań­
stw o w e  i o św ia tę  n a ro d u ; ' T si-ju n g  i T si- 
chia, z n a w cy  staroży tn ości, n iech  p o św ięc ą  
s ię  um iejętnościom  tu d zież n au ce o cere­
m oniach  i n ab ożeń stw ie  w  starożytn ych  
czasach . T y m  sp osob em  przyjdzie w am , 
łatw iej p okon ać tru dn ości i każdy z w a s  
p o zo sta n ie  w ierny sw em u  za w o d o w i.

W  kilka dni przed śm iercią przyp atryw ał 
się  K ou fu cyu sz z w ysok iej w ie ż y  narodow ej 
u r o c z y s t o ś c i  n a  c z e ś ć  d u c h ó w  z i e mi .  
B yło  to św ię to  na cz eść  ośm iu  duchów , pa­
tron ów  rozm aitych  p łod ów  ziem skich , jak
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zb oża , o w o c ó w  itp. U r o c z y sto ść  tę o b ch o­
d zon o  d w a  razy  do roku, a m ianow icie  
p od czas w io sen n eg o  i jesien n ego  zrów n an ia  
dnia z n ocą. N aród jadł, pil, śp iew ał p ieśni, 
tań czy ł, —  jednem  słow em  w e so ło ść  p an o­
w a ła  ogó ln a .

—  C ieszy  m ię, rzekł m ędrzec zw racając  
się  od sto ją ceg o  obok u czn ia  T si-k u n g a , że  
naród przynajm niej na ch w ilę zapom niał
0 b iedzie i u w a ża  się , ch ociaż  nie n a  d ługo, 
z a  sz c z ę ś liw e g o  i za d o w o lo n eg o .

—  C zy nie lepiej zrob iłby  naród, jeżelib y  
zam iast pijatyki i straty  d rog iego  cz a su  na 
n iep rzyzw o ite  za b a w y  m odlił s ię  do d u ch ów
1 składał im ofiary? za u w a ży ł T si-k u n g .

— S łu szn ie , od p ow ied zia ł K on fu cyu sz , 
naród pow in ienb y p rzed ew szystk iem  p od zię­
k o w a ć niebu za  jeg o  dary i p rosić  o n ow e. 
A leż w łaśn ie w eso ło śc ią  w yraża  on w d z ię ­
czn o ść . N ie osąd zaj go  zb y t ostro za  chw ilę  
rad ości: to od p oczyn ek  po studniow ej, n ie­
przerw anej pracy. B ezu stan n a  praca rujnuje 
d u szę  i c ia ło , podobnie jak  o słab ia  się  cią­
gle napięta cięciw a.

W sp om n ian y  w yżej T si-k u n g  był także  
św iadkiem  ostatn ich  dni n au czycie la .

—  0Tpadają m oje s iły , m ów ił K on fu cyu sz, 
i ju ż  mi nie będzie lżej.

P oczem , za lew ając się  łzam i, dodał:
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— Brak mi sił, aby p od n ieść  g ło w ę  
i je sz c z e  raz rzucić okiem  n a w ierzchołek  
T aj-szan a!... C złonki m oje — jak podgniłe  
p odw alin y  b u d ynk u; jestem  jak sk o szo n a  
traw a!... Któż po mojej śm ierci w eźm ie na  
sieb ie ciężk i i n iew d zięczn y  trud r o z sz e ­
rzania mej nauki?!

S ło w a  ża lu  i g łęb ok iego  sm utku, że nie 
będzie n ikogo , k tob y  rozszerza ł jeg o  nau­
kę, b y ły  ostatn iem i słow am i K on fu cyu sza . 
W k rótce p opad ł w  om dlenie i umarł w  r. 
479. przed Chr., m ając lat 73.

S yn  m ędrca umarł w cześn ie j od n iego, 
a w nuk T s i-s e i był je sz c z e  m ałoletnim , w iec  
pogrzebem  zajęli s ię  u czn io w ie , w yp e łn ia jąc  
przy tem  dokładnie w szy stk ie  cerem onie  
przez sta ro ży tn y ch  p rzepisane.

Z a s ło n iw sz y  o c z y  n ieb o szczy k a , w ło ży li  
mu w  u sta  trzy sz c z y p ty  ryżu , a ciało ubrali 
w  jed en aście  rozm aitych  szat. N a sam ym  
w ierzch u  b yła  ta sza ta , w  której zm arły  
pojaw ia ł się  zw y k le  u dworu. N a g ło w ę  
w ło ż y li mu czapkę taką, jaką n o sz ą  m ini­
strow ie. Znak w y so k iej g o d n o śc i, m edal 
z k o śc i sło n io w ej, za w iesili m u n a  szy ję  
na sznu rk u  sk ręconym  z p ięciu  różnob ar­
w n ych  n ici. T ak  od zian e cia ło  w ło ż y li do 
podw ójnej trum ny z grubych  czteroca low ych  
d esek  i u m ieścili na katafalku pod b aldachi­
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mem. K u p iw szy  n astępn ie wr im ieniu w nuka  
zm arłego m istrza 100 k w ad ratow ych  sążni 
ziem i, u syp a li tam trzy m og iły  podob ne do 
kopuł. Średnia z n ich, p rzezn a czo n a  na z ło ­
żen ie  ciała, b y ła  n a jw yższa . N a niej za sa ­
dzili d rzew o Kiale, k tórego u sch ły  pniak  
znajduje s ię  je sz cz e  do dzisiaj.

O d d aw szy  n ieb o szczy k o w i osta tn ią  przy­
słu gę  i z ło ż y w s z y  cia ło  na m iejscu  w iec zn eg o  
od p ocz 3'nku , p ostan ow ili u czn iow ie u czc ić  
pam ięć m istrza trzy letn ią  ża łob ą , a T si-k u n g  
n aw et sześc io le tn ią . P rzybyli na pogrzeb  
z rozm aitych  stron Chin zw o le n n ic y  Kon­
fu cy u sza , p op rzyn osili ze  sob ą  k ażd y  po 
drzew ku i zasad za li d okoła  m ogiły . S to  ro­
dzin osied liło  się  w  pobliżu  tego  m iejsca  
i prosiło  w n u k a  zm arłego, aby je u w aża ł 
za  sw y c h  poddanych. K siążę Lu, d ow ie­
d z ia w sz y  się  o śm ierci K on fu cyu sza , za w o ła ł:

—  N ieb o rozgn iew a ło  s ię  na m nie!... 
Straciłem  n ieocen ion y  sk a rb !

Pragnąc przynajm niej po śm ierci m ędrca  
w y n a g ro d z ić  mu w yrząd zon ą  z a  ż y c ia  n ie­
sp raw ied liw ość, k siążę k azał w y sta w ić  w  p o ­
b liżu  grobu kaplicę zu p ełn ie taką sam ą, jaka  
się  n a leży  panującym . W  tej k ap licy  um ie­
sz c z o n o  portret K on fu cyu sza , na ołtarzu  
z ło żo n o  je g o  k sięg i, a po śc ian ach  ro zw ie­
szo n o  rozm aite po nim  pam iątki, jak  m u-
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zy c z n c  instrumentu, o d św iętn ą  od zież  itp. 
Tutaj też u staw ion o  d om ow e m eble n ieb o­
sz c z y k a  i w ó z , na którym  od b yw ał podróże. 
P ośw ięcen ie  k aplicy  od b y ło  s ię  z n a d zw y ­
czajną u ro czy sto śc ią . K siążę uznał pub liczn ie  
K on fu eyu sza  sw o im  n a u czycie lem . U czn io w ie  
przyrzekli sob ie  w zajem nie, iż co roku będą  
p rzych od zić  n a  grób  n au czycie la , aby u czc ić  
m odlitw ą jeg o  pam ięć. Z cza sem  w  każdem  
prawne m ieście sta w ia n o  na c z e ść  jego  ka­
p lice. Za p anow ania  p ierw szego  b ogd ych an a  
z d yn asty i H an (200  r. przed Chr.) obrządek  
od daw ania  czci zm arłem u sta ł się  ob ow ią­
zkiem  panu jących . Od tego  cza su  za czę to  
u w a ż a ć  w ie lk ieg o  reform atora za  św ięteg o . 
O prócz teg o  nosi on je sz c z e  tytu ł K u n g  
(arcyk siążę św ia tło śc i)  dany mu za  d ynasty i 
Han. Od c z a só w  d yn asty i T an g  za czę to  go  
n a z y w a ć  p ierw szym  św iętym  i cesarskim  
k azn odzieją . Za p anow ania  d yn asty i Ming 
u zn ano g o  n a jśw ię tszy m , najm ądrzejszym  
i n ajw ięk szym  d o b ro czy ń cą  ze  w szystk ich  
n a u c zy c ie li rodu lu dzk iego . W yd an o  w re­
sz c ie  rozporząd zen ie, aby g o  nie m alow an o  
ani n ie rzeźb iono inaczej ty lko  w7 czap ce  
i o d z ie ży  cesarskiej. Z w yczaj ten istn ieje  
do dzisiaj. O koło r. 998. po Chr. p ostan o­
w ion o , aby k ażd y u czo n y , p rzystępu jący  do 
egzam inu , lub m andaryn, ob ejm ujący o b o ­
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w iązk i, najpierw  u czc ił K on fu cyu sza  w  której
kolw iek  z jeg o  kaplic.

P otom k ów  reform atora p od n iesion o  do 
g o d n o śc i rodow ej sz la ch ty . Za p an ow an ia  
cesarza  K on-chi b y ło  ich  11000 sam ych  
m ężczy zn .

76 K. M. K arjagin.

R O Z D Z I A Ł  VIII.
Powodzenie nauki Konfiteyusza. Przyczyny po­
wodzenia. Charakterystyka Konfucyusza i jego  

nauki.

Jak w id zim y, ob aw a  K on fu cyu sza , w y ­
rażona przed śm iercią, że  nauka jeg o  nie 
zn ajdzie p o w o d zen ia , nie z iśc iła  s ię , lecz  
p rzeciw nie, za czę ła  się  w zm agać z ż y w io ­
ło w ą  siłą  i zak orzen iła  sic  raz na z a w sz e  
w d u sz y  narodu.

D laczegożto?  za p y ta , niejeden. Przecie 
K on fu cyu sz, jak o  reform ator, zu p ełn ie  nie 
był podob nym  do w ielk ich  reform atorów  
in nych  n arod ów , nie w n ió sł w  ży c ie  Chiń­
cz y k ó w  nic n o w e g o , nie g ło sił za sad , które 
b y łyb y  płodem  jego  w ła sn eg o  ducha i u m y­
słu . Sam  w reszc ie  m ów ił n ieraz, że  nie jest  
tw órcą  żadnej now ej idei ani nauki, co  rze­
cz y w iśc ie  tak było. W szy stk o , co  u czy ł, 
było  ju ż  d aw n o w y p o w ied z ia n e  przez sta­
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ro ży tn ych  m ęd rców  i ż y ło  w  m asie narodu  
niejako w  letargu  pod w p ływ em  ciężkich  
warunków' p o lity czn y ch . K o n fu cyu sz na  
pytanie, c z y  nie lep iejby b y ło  u p rościć  
i u ła tw ić  d aw n ą  naukę, która w  czasach  
teraźn iejszych  z p o w o d u  swrej cz y sto śc i jest 
n ied ostęp n ą  dla szerok ich  m as, od p ow ied zia ł:

—  M oja n auk a je st  n auk ą, którą o trzy ­
m aliśm y w  sp u śc iź n ie  po ojcach . N ie m am  
p raw a ani d od aw ać ani u jm ow ać c z e g o k o l­
w iek. G łoszę ją  w  całej pierw otnej czy sto śc i. 
S tosu n ek  mój do niej jest taki jak s ie w a cz a  
do nasien ia . C zy ż  m oże s ie w a cz  zm ienić  
form ę n asien ia  lub w łasn ości?  Jego  rzeczą  
je st  rzucić ziarno w  ziem ię, p od lew ać je  
i p ie lęgn ow ać... reszta n ie jest w  jeg o  m ocy. 
N auka, którą podaję, n iezm ien na jak niebo, 
jej tw órca; ona p łynie jak rzeka od staro­
ż y tn y c h  cz a só w  Jao i Szuna.

Mimo ty ch  p ozorn ych  tru dn ości i n iep o ­
w o d zeń , n auk a K on fu cyu sza , jak p o w ie­
d zie liśm y  w y że j, zak orzen iła  się  raz na 
z a w sz e  w  d u szy  narodu, a lbow iem  duch jej 
był w yrazem  jeg o  ducha i zu pełn ie od p o­
w iad ał p og ląd ow i szerokich  m as. K onfucyusz  
był n a jczy stszy m  typem  w ła śc iw e g o  C hiń­
czyk om  charakteru z w szy stk im i jego  d o­
brym i i złym i przym iotam i. B ył on Chiń­
czykiem  n ajczystsze j krwi, »C hińczykiem
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z C h iń czyk ów «, n ajd osk on alszym  przed­
staw icie lem  narod nego ducha, jeg o  etyki 
i p og ląd u  n a  św iat. K ażdy C hińczyk  b ył 
i je st  p rzed ew szystk iem  realistą. M yśli jego  
i u czu cia  nie w y ch o d zą  p oza  gran ice c z e g o ś  
p ośredn iego , n iejasn ego , n ied oścign ion ego . 
W szelk ie  ideały , w szy s tk o , co w y ch o d z i 
p oza  gran ice rzeczy w isto śc i, jest m u zupełn ie  
obce. C hińczyk kieruje s ię  w  ży c iu  jed yn ie  
realnem  ob liczan iem , on su ch y  i bez żad n ych  
idei w  n a jw y ższy m  stopniu . N aw et fantazya  
je st  u n iego  o w iele mniej rozw in ięta  aniżeli 
u in n ych  n arod ów . N a jd o sk o n a lszy  w zór  
tego  w szy s tk ieg o  w id zim y  w  nauce Kon- 
fu cy u sza , tu d zież w  nim sam ym . O tóż to  
w ła śn ie  jest p rzyczyn ą , d la czeg o  reform y  
jeg o  p rzeży ły  ty le k atastrof i p rzew rotów  
p o lityczn ych . W sze lk ie  próby, aby zm ar­
tw y ch w sta łą  sta ro ży tn o ść  zastąp ić n ow ym , 
od pow iedn iejszym  d u ch ow i cza su  św ia to p o ­
glądem , nie m iały zu p ełn ie p ow od zen ia . 
C h iń czycy  odrzucali je  z a w sz e  z pogardą, 
alb ow iem  jak p ow iadają  »książę m ądrości 
w szy stk o  w y ło ż y ł w  sw ej n au ce, w szy stk o  
w yp ow ied z ia ł, w szy s tk ieg o  d op ią ł.« W szelk ie  
ep ok ow e reform y natury relig ijno-politycznej 
u in n ych  n arod ów  najczęściej nie od b yw ały  
się bez p rzelew u  krw i i przew rotów . Jed yn y, 
rzec m ożna, w yjątek  stan ow i nauka Kon-
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fu cyu sza , która zu p ełn ie spokojnie ale z a ­
razem  i tak głębok o w esz ła  w  krew  i ciało  
narodu, że  je sz c z e  dzisiaj w s z y s c y  Chiń­
c z y c y  bez różn icy  przekonań religijnych są, 
w  gru n cie rz ec zy  konfucyanam i.

Jeden z n astęp ców  i k rew n ych  K onfu­
cy u sza  tak charakteryzuje jeg o  o so b isto ść :  
»T ylko on jed en  p osiad a  w sze lk ie  przym ioty  
m ędrca, jakie ty lko istn ieją  pod  niebem : 
w ie lk o d u sz n y , ła g o d n y , c z y s te g o  i sta łego  
charakteru, m iłosiern y , z um ysłem  w szy stk o  
przenikającym  i w szy stk o  obejm ującą w ie ­
dzą, sp o k o jn y  w  pracy, b y stry  w  oryento- 
w aniu  się  i rozp ozn aw an iu , tw ardy i n ie­
w z r u sz o n y ;  on — niebo i ziem ia, które 
w sz y s tk o  karmią i u trzym ują; on —  cztery  
pory roku, on — sło ń ce  i k s ięż y c . G łęboki 
i czy n n y , jak  źródło o ży w c ze j w o d y , ro z­
taczające d okoła  sieb ie b ło g o sła w ień stw o , 
on p od ob n y  do bezdennej toni i bezb rzeżny  
jak n iebo. Cała przyroda czci go , w ierzy  
mu i zg in a  przed nim kolana. W szęd z ie , 
gd zie  p ływ ają  okręty, jeżd żą  w o zy , gdzie  
dociera lu dzka p otęga, jak daleko ro zp o ­
ściera  się  strop n ieb ios ziem ią  p od trzym y­
w a n y , gd zie ty lko  św iec i s ło ń ce  i k siężyc, 
gd zie  pada ro sa  i szron , — w s z y s c y ,  kto  
tylko ży je i oddycha, w ie lb ią  i kochają go.
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P odobnie zapatrują  się  w s z y s c y  Chiń­
c z y c y  na sw e g o  »n a jśw ię tszeg o , najm ądrzej­
sz e g o  i n ajlep szego*  n a u czy cie la . On im drogi, 
g d y ż  był p rzed ew szystk iem  praktykiem . Jak 
w id zie liśm y , nie lubił rozpraw iać o tem , co  
w y ch o d z i p oza  r z e c z y w is to ść  i n am acalność. 
T em atem  jeg o  rozm ów  i nauk b y ło  n ajczę­
ściej ż y c ie  praktyczne, starożytn a  h istorya , 
lu d o w e pieśn i i starod aw n e ob rzędy. B ardzo  
rzadko p oru sza ł sp raw y  su b teln iejsze , w y ż ­
sze , ale i tutaj unikał w szelk iej abstrakcyi.

—  W o lę  nie m ów ić o w ielu  rzeczach , 
rzekł p ew n ego  razu do u czn ió w , i to u w aża ł 
za  g o d n o ść  i znak m ądrości.

W ed łu g  K on fu cyu sza  p raw d ziw y  typ  
m ędrca jest n astępujący:

—  P raw d ziw y  m ędrzec nie idzie na u cztę , 
ab y  się  p o p isy w a ć , jeżeli g o  nie zap roszą , 
le cz  czek a  zap roszen ia . Z ap roszon y , nie 
w y ró żn ia  się  od o toczen ia , lecz  za sto so w u je  
się  do praw ideł u przejm ości i w aru nk ów  
św iata . Jeżeli na n iego m ało kto zw a ża , 
nie ok azu je n aw et najm niejszego n iezad o­
w olen ia . U cz y  s ię  od rana do w ieczora . 
O b ow iązek , w  miarę zd o ln ości na siebie  
przyjęty , spełn ia  dokładnie. Z a sz c z y tó w  nie 
szu k a , sk arb ów  nie pragnie: jed yn ym  jego  
skarbem  jest m ądrość, a n a jw y ższy m  z a ­
szczy tem  n a zw a  m ędrca. Z w ierza  s ię  przed
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ludźm i god n ym i zaufania , rozm aw ia  z otw ar­
tym i, przed w y ż sz y m i się  nie k orzy , w ob ec  
n iższ y ch  nie w y n o s i się , —  do p ierw szych  
od n osi się  z u szan ow an iem , do drugich  
z uprzejm ością. K ażdem u oddaje to, co  mu 
się  n a leży . Jeżeli w y p a d n ie  u d zielić  kom u  
n agan y  lub w y d a ć  rozkaz, postępuje tak, 
aby nie obrazić n iczyjej am bicyi. R ozum nych  
szanuje, ale n ie d om aga się  od nich p o ch w a ty ; 
ani s ię  nie w y n o s i, ani nie p on iża  w ob ec  
nich. Spełn iając w7e w szy stk iem  i z a w sz e  
p o w in n o ść , n ie boi się  n ic z e g o ; u c zc iw o ść  
i p ra w o ść  jest jeg o  obroną. Miłując w sz y s t­
kich, nie potrzebuje bać się  n ik ogo , naw et  
srog ich  tyran ów . C hociażb y w ied za  jego  
była  bardzo ob szern a, stara s ię  ciąg le o jej 
p o w ięk szen ie . Czując s ię  w oln ym  od b łędów , 
on m im o to ciągle u w a ża  na sieb ie  i ma 
się  na b aczn ośc i: w  cn ocie n iem a rzeczy  
m ałow ażn ych . W  słu żb ie jest m ędrzec s u ­
row y  lecz  sp raw ied liw y . W oli to w a rzy stw o  
m ądrych, n ie gardzi jednak i niem ądrym i. 
W  rodzinie k och a w szy s tk ich  w  rów nym  
stop n iu : u lu b ień ców  u n iego  niem a. Jeżeli 
go  kto zn ie w a ż y  s ło w em  lub czyn em , nie 
okazuje rozdrażn ien ia  ani g n iew u . W  jakiem - 
k olw iek  p ołożen iu  znajduje się  m ędrzec, stara 
się  za w sz e , aby b ył p o ży tec zn y  o jczyźn ie  
i w sp ó ło b y w a te lo m ; jeżeli w y św ia d c z y ł jaką
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p rzy słu g ę , nie ch w ali się  tern, lecz czek a  
cierp liw ie, aż inni g o  poch w alą . Jeżeli om inie 
g o  n agroda, nie n arzek a  i nie żali się . P o­
ch w a ła  u czc iw y ch  ludzi i św ia d o m o ść , żc  
zd zia ła ł d obrze dla dobra, je s t  n ajw ięk szą  
dla n iego  nagrodą. Jeżeli dostąp i jakiej g o ­
d n o śc i, n ie p y szn i się  nią, lecz , jak daw niej, 
jest dla k ażd ego  p rzystęp n y . Z azd rość, p y ­
cha, pogarda są  mu ob ce; ze  w szy stk im i 
ży je  w  zgod zie . T o  zy sk u je  m u p rzy ch y l­
n o ść  w szystk ich . G łow nem  jednak źródłem  
m ądrości jest w sp ó łczu c ie  i m iłość ku lu d z­
k ośc i całej.

Takim  b y ł w  ż 3 rciu  K on fu cyu sz. W sz y sc y  
je g o  b iografow ie op ow iadają  zgod n ie, iż f ilo ­
z o f  był sp raw ied liw ym , czyn n ym , u czc iw ym , 
w strzem ięźliw ym  i panującym  nad sob ą  
człow iek iem . >• N a u c zy c ie l«, m ów ią  oni, »był 
z a w sz e  jednakim , pełnym  g o d n o śc i, uprzej­
m ym  i spokojnym . W  ży c iu  um iarkow any  
i tak tow n y . Nie jadał dużo, a gd y  jadł, nic 
m ów ił; leżąc  w  łóżk u , także m ilczał; siedząc  
na w o z ie , trzym ał się p ro sto .«

K on fu cyu sz , będąc praktykiem  w  życiu , 
p ozosta ł nim także w  sw ej nauce. M ow y jego  
n o szą  na sob ie piętno ży c io w ej m ądrości i nie 
w y ch o d z ą  p oza  zw y k łe , k on ieczn e potrzeby  
cz łow iek a . Gała nauka K on fu cyu sza  streszcza  
się  w  n astępu jących  trzech  u regu low an ych
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stosun k ach : p anu jącego  do p oddanych, ojca  
do d zieci, m ężów  do żon , ja k o też  w  do- 
kladnem  spełn ian iu  p ięciu  g łó w n y ch  cnót 
czyli o b o w ią zk ó w , którym i są: m iłość  ku 
lu d zk ośc i, tj. w sp ó łczu c ie  d la  w szystk ich  
nam p od ob n ych  bez ró żn icy ; sp raw ied liw ość  
cz y li traktow anie bez w sze lk ieg o  u przedze­
nia k ażd ego, jak sob ie  na to zasłu gu je;  
p o słu sze ń stw o  u staw om  i w yp ełn ian ie  o b rzę­
d ów  relig ijnych; m iłość p raw dy; w iern o ść  
i cn ota  z a w sz e  i w e w szystk iem . W  tych  
stosun k ach  i cn otach  w id zia ł K on fu cyu sz  
sz c z ę śc ie  lu d zk ośc i, a d o d a w szy  do nich  
p ew ne obrzędy i z a b e z p ie c z y w sz y  je  tym  
sp osob em  od sk osz law ien ia , stw o rzy ł naukę 
o (filozofii) m oraln ości. P od staw ą jej jest  
unikanie sk rajności, ró w n o w a g a  w  czyn ach , 
p rzestrzegan ie i trzym anie s ię  pośredniej 
drogi w e w szy stk ich  p ostępk ach , um iarko­
w an ie  i w strzem ięź liw o ść  w szęd z ie  i w e  
w szystk iem , a w reszc ie , co zatem  idzie, n ie­
zm ącon y  spokój. C złow iek  nie p ow in ien  m ieć 
ani zb yt w ielkiej z ło śc i, ani też m iłości, nie 
pow inien  zan ad to  od d aw ać się  sm utkow i, 
ani radości. W  stosunku do drugich ludzi 
n a leży  za c h o w a ć  tę sam ą harm onię tj. sta ­
rać się  nie cz y n ić  drugim  teg o , co  nam  nie­
m iłe. S p raw ied liw ość, u czc iw o ść , w iern ość, 
d otrzym yw an ie  s ło w a , sz cz ero ść  i o tw artość
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(jako p od staw a dobrych  sto su n k ó w  w  pu- 
blicznem  ż y c iu  i środek u su w ający  n iep oro­
zum ien ie), p o słu szeń stw o  starszym  i sz a n o ­
w an ie  ich, cierp liw ość i uprzejm ość dla 
w szy stk ich  bez w yjątk u  są  rów n ież c iasn o  
zw ią za n e  z tą harm onią.

N auka o unikaniu sk rajności a z a c h o w y ­
w aniu  w e  w szystk iem  um iarkow ania jest 
w  ośw ietlen iu  K on fu cyu sza  niejako tilarem, na  
którym  ma w  p rzy sz ło śc i sp o c z y w a ć  cały  
w ew n ętrzn y  b yt narodu, tudzież jeg o  m oralna  
i d u ch o w a  w artość, ca ły  obraz jeg o  ż y c ia ,  
a w re szc ie  nastrój p a ń stw o w y . A żeb y  z a ­
k orzen ić tę naukę w  um ysłach  narodu, u sta ­
n ow ił K on fu cyu sz ca ły  szereg  ob rzęd ów  
cz y li tzw . cerem onii. Zadaniem  cerem onii 
jest z a c h o w a ć  w  cz y sto śc i p ow yżej w y m ie­
n ion e cn o ty , a lb ow iem  przez dokładne ich  
w yp ełn ian ie  w ie cz łow iek , jak w  danych  
ok o liczn o śc ia ch  pow inien  p ostęp ow ać, i p o­
trafi p row adzić się  p rzyzw o ic ie  tud zież z  g o ­
d nością , unikając sw a ró w , n ieporozum ień  
i w y k ro czeń . K onfucyusz tw ierdził, iż obrzędy  
stan ow ią  zw iązek  nieba z ziem ią, utrw alają  
m ięd zy  ludźm i porządek i są cz łow iek ow i  
w rod zon e, a nie tw orzą  ty lko jeg o  ze w n ę ­
trznego u p iększen ia . T w ierd ził dalej, iż one  
polegają  na rozróżnianiu  rzeczy  w ed łu g  ich 
m niejszej lub w ięk szej w artości, na ró żn o ­
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rod n ości w  przyrodzie, i źe  d latego w łaśn ie  
w y d a n o  rozm aite p ostan ow ien ia  d o tyczące  
o d z ie ży , m ałżeństw , p ogrzeb ów , składania  
otiar, p osłuchań , stosun k u  m iedzy panującym  
a niebem , m iędzy panującym  a urzędnikam i, 
ojcem  i dziećm i, starszym i i m łodszym i, m ę­
żem  i żon ą , a w reszc ie  m ięd zy  przyjaciółm i.

1 r z ec zy w iśc ie  w id zim y , że  dzisiaj istotę  
ż y c ia  C hińczyka w ypełn iają  obrzędy —  na­
w et środki do k szta łcen ia  siebie sam ego , 
d o m o w y  i gosp od arsk i ład, urządzenie pań­
stw a  i w o g ó le  ca ły  ustrój sp o łeczeń stw a  
ch ińskiego nie m oże się  obejść bez cerem onii. 
W  nich zaw arta  jest ca ła  m oralna w artość  
człow iek a: m iłość, praw da, m ądrość, w ied za , 
u c z c iw o ść  itp., —  w szy stk o  to jest w  nich  
p rzew id zian e i w sz y s tk o  u w aru n k ow an e. 
T ym  sp osobem  zajęty one m iejsce religii 
i zu pełn ie w yp ar ły  ideę, która nakazuje  
cz y n ić  dobrze z przekonania  i dla sam ego  
dobra. M iłość, ofiara itp. rozpatruje się  tutaj 
z  p rak tyczn ego  punktu  w id zen ia: cz ło w iek  
p ow in ien  m iłow ać b liźn iego , czy n ić  dobrze 
itd. d la tego , p on iew aż jem u m ogą tern sam em  
odpłacić.

K on fu cyu sz ch cia ł d oprow ad zić lu d zk ość  
do p raw d ziw ego  sz c z ę śc ia  zaw artego  w  jego  
nauce o m oralności, której p od staw ą  jest:  
b ezw aru n k ow e p o słu sze ń stw o  dzieci rodzi­
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com , żon  m ężom , poddanych  panującem u  
i w reszc ie  zach ow an ie  um iarkow ania (czyli 
trzym ania s ię  środkow ej drogi) w e w sz y s t ­
kich u czu ciach  cz łow iek a . N a tych  zasadach  
p o leg a  ob ecn ie ca ły  ustrój rod zinn ego  i p o­
lity czn eg o  ży c ia  C h iń czyk ów  B ędąc z w o ­
lennikiem  zasad  d em okratyczn ych  a zarazem  
także n ieograniczon ej w ładzy' p anu jącego , 
o gran iczy ł K on fu cyu sz tę w ład zę  przez 
naukę o um iarkow aniu.

Jak z p o w y ż sz e g o  w id zim y, jest K on­
fucyusz jed yn ie  w skrzesic ielem  i o d n o w ic ie ­
lem starożytnej nauki o m oraln ości, lecz nie 
reform atorem  religijnym . M ówił on w o g ó le  
m ało o sp raw ach  d o ty c zą c y ch  religii, gd yż  
zn a laz ł ją  ju ż rozw iniętą , w ięc  a lbo nie 
u w a ża ł z a  potrzebne za jm ow ać się  nią w ię­
cej, albo nie chciał praw ić o rzeczach  w y ­
ch o d zą cy ch  p oza  gran ice rzeczy w isto śc i. 
Mimo to w yp ełn ia ł on starannie przepisy  
religijne, ch ociaż , na p ytan ie o ich zn aczen iu  
i w artości, od pow iad ał n iejasn o  albo w ym i-  
jąco . Jednem  słow em  relig ię i jej obrzędy  
u zn aw ał on o tyle, o ile przez nie m ożna  
zap ew n ić  pokój w  p aństw ie, a tem sam em  
dobrobyt. W y żej tego  nie p oszed ł, lecz  jak 
p raw d ziw y  C hińczyk , nie w ierzący  w  rzeczy  
nadnaturalne lub cuda, patrzał na religię 
p rzed ew szystk iem  z punktu prak tyczn ego.
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S tr eśc iw szy  to, co śm y  d o tych czas p o ­
w ied zieli, p rzyjd ziem y do przekonania, że  
K onfucyusz*) był p rzed ew szystk iem  m oralistą  
i filozofem  utilitarnym . T o  w ła śn ie  zgad za ło  
się  najzupełniej z  zap atryw an iem  i chara­
kterem m asy  narodu i dało jeg o  nauce ten 
w p ły w  i siłę, jakie p osiada do dzisiaj.
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*/ K o n fu c y u sz , Co n fu c iu s , to  fo rm a  łac iń s k a  z a stę p u ją c a  
w ła śc iw ą  c h iń sk ą  fo rm ę  im ie n ia , k tó ra  b rzm i K u n g - fu - t se  (K o n g- 
fu -tse ) , a  z u p e łn ie  p raw id ło w o  K u n g -ts e.
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